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Rocznik XVII,
Przedpłata kwartalna

wynoai w Poznaniu marek 4, na w«zy- 
atkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 5 (zob. Zeitnngs Preia- 
liste p. 1887 II Abth. r. 45) w innych kra­
jach : cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 ienygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Czwartek 6 września 1888 
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajobmamł Prendler, w Warszawie nlloa Senatorska M. — R. Monę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachiom, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgo 3tuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hraeenstein A Vogler: 

____________w Bazylei, Dresni*. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Haras Laffite j. Comp. w Parytn place de la Bourse 8.

Poznań, 5 września.
(.Polit. Corresp." o odwiedzinach cesarza Wilhel­
ma w Rzymie. — Doniesienia z Paryża, — Po­
dróże jenerała Boulangera. — Przyszłe zjazdy. — 
Król włeski w Romanii. — Cesarz austryaćki w 
Czechach. — Wiadomości z Petersburga i Abacyi), 

W sprawie przyszłych odwiedzin 
cesarza niemieckiego w Rzymie 
otrzymała wiedeńska półurzędowa „Polit. 
Corresp.“ korespondeucyą z Berliua, w 
któréj nasamprzód położonym jest nacisk 
na to, że fałszywemi zupełnie są twier­
dzenia, jakoby cesarz Wilhelm sam był 
obrał Rzym na miejsce zjazdu — że 
przeciwnie wybór ten został zrobionym 
jedynie przez króla Humberta. Daléj pi- 
sze korespondent berliński pomienioutgo 
organu między innemi, co następuje: 
„Aby zupełnie uspokoić Ojca św. co do 
znaczenia i skutków zjazdu w Rzymie, 
przesłał mu książę Bismarck znaną ową 
depeszę — w któréj kanclerz niemiecki 
kładzie nacisk na konieczność przymierza 
niemiecko-włoskiego w celu zabezpieczenia 
europejskiego pokoju. Kanclerz zauwa­
żył w depeszy, że siła zbrojna Niemiec 
zwiększoną zostaje o pól miliona żołnie­
rzy. Niemcy w sprawie sojuszu znajdują 
się w położeniu nieodzownych potrzeb 
politycznych i wojskowych — których 
lekceważyć nie mogą przez wzgląd na 
najżywotniejsze swe interesa ; krom wzglę­
du tego i wynikających ztąd konieczności, 
zjazd w Rzymie nie tyczy się i nie prze­
sądza zresztą o żadnych innych kwes- 
tyach politycznych. Powyższe poręczenia 
ks. Bismarcka sprawiły we Watykanie 
korzystne wrażenie. Ojciec św. miał 
zresztą i z Wiednia otrzymać jak naj­
więcej uspokajające zaręczenia. Wiado­
mą jest rzeczą, że istnieją rozmaite kom­
binacje zdążające do tego, aby ściśle 
ograniczyć i zcieśnić polityczne znaczenie 
zjazdu rzymskiego. Tak n. p. ma cesarz 
"Wilhelm zamieszkać w Rzymie w gma­
chu niemieckiéj ambasady — albo tóż 
bezpośrednio z dworca udać się do Wa­
tykanu. Jakkolwiekbądź, czy plany te 
przyjdą do skutku lub nie, samo ich 
istnienie dostatecznie tego dowodzi, że 
odbywają się próby i wysiłki zmierzające 
jedynie do tego, aby usunąć z podróży 
cesarza niemieckiego do Rzymu wszelki 
pierwiastek. wszelki pozór czegoś przy­
krego i draźiwego dla Watykanu. Trze­
ba tu prócz tego zważyć i na to, że ce­
sarz Wilhelm, który okazywał zawsze 
dla Ojca św. wysokie uznanie i szacunek, 
stał z nim dawniéj już w korespondencyi. 
Cesarz po kilka razy wyrażał już życze­
nie odwiedzenia Leona XIII we Waty­
kanie ; obiega pogłoska, że mówił on o 
tém mianowicie i z Nuncyuszem Galim- 
bertim, podczas dwukrotnéj jego misyi 
w Berlinie. Dobrze poinformowane oso­
bistości zaręczają nawet, że cesarz Wil­
helm już w czasie podróży jaką odbył do 
San Remo dla odwiedzenia chorego 
swego ojca nosił się z myślą udania się 
następnie do Rzymu i złożenia wizyty 
Papieżowi; okoliczności i powody nieza­
leżne od woli cesarza zmusiły go jednak 
wówczas do porzucenia pierwotnego za­
miaru.“

Berlińska „Kreuz Ztg.“ odbiera z 
Wiednia doniesienie, według którego zjazd 
hr. Kalnokiego z ks. Bismarckiem 
odbyć się ma z pewnością jeszcze przed 
upływem bieżącego miesiąca. Pisma lon­
dyńskie zaręczają, że w ciągu listopada 
nastąpi jeszcze i ponowna wizyta p. Cri- 
spiego we Friedrichsruhe; gazety ber­
lińskie nie dają jednak wiary téj wieści, 
która już z tego względu ma być bez­
podstawną, że prezydent włoskiego gabi­
netu w tego rodzaju sprawach dopiero w 
ostatniéj chwili zwykł był powziąść po­
stanowienie, a przynajmniéj nikomu się 
z niego naprzód nie zwierzać.

Jak urzędowa depesza z Paryża do­
nosi, rząd francuzki doniósł naczelnemu 
gubernatorowi indochińskich posiadłości, 
panu Constans, że w interpelacyi sta­
wionej przez niego na zakończeniu ubie­
głej sesyi parlamentu w sprawie położe­
nia pomienionych kolonii, rząd z konie­
czności dopatrzeć się musi chęci zrzecze­
nia się zajmowanego stanowiska. Dla 
tego też gabinet francuzki na najbliższój 
swéj naradzie zamianuje dla Indo-Chin 
nowego jenerał-gubernatora.

Pisaliśmy już niejednokrotnie na tém 
samém miejscu o tajemniezéj podróży je­
nerała Boulangera — o tém, co niej pi- 
szą dzienniki francuzkie i niemieckie. 
Każdy dzień nowe téj mierze przynosi 
wersye. Znane już ogólnie są owe po­
głoski, według których eksjenerał miał 
wyjechać do Hamburga a ztamtąd do 
Szwecyi. Gazety hamburskie jak naj-

stanowezéj przecież zaprzeczają, jakoby 
Boulanger był tamdotąd zawitał ostatuie- 
mi dniami. Z drugiej strony odebrała 
„Köln. Zig.“ doniesienie, że miano go 
widzieć tam na dworcu weuluwskim. 
Trudno wypośrodkować prawdę w caléj 
téj nowéj awanturze; faktem pewnym jest 
jedynie to, że Boulanger znikł chwilowo 
z Paryża. O celach jego podróży wy­
twarzają się podobne legendy, jakie czasu 
swego powstawały w sprawie slynuéj po­
dróży Gambetty do Niemiec. Ktoś wi­
dział podobno przyszłego dyktatora w 
Bremen, dokąd miał przybyć w ostatnią 
sobotę wieczorem pospieszuym pociągiem 
z Kolonii. Prasa paryzka nie wie tóż, 
czego się trzymać w téj mierze — a ta­
jemnicza wyprawa jest wybornym tema­
tem do przeróżnych kombinacji w chwili 
gwałtownój posuchy na polityczue wiado­
mości. Bajka o wizycie Boulangera u ks. 
Bismarcka sprawiły niemałe zamięszauie po­
między dawniejszymijego stronnikami i przy­
jaciółmi. Tak up. pisze deputowany Henry 
Maret w paryzkim „Radical“ co nastę­
puje : „Jenerał odwetu przepadł bezpo­
wrotnie a na Iniejsce jego wstąpił jenerał 
ugody. O w miecz Boulangera, który miał 
nam kiedyś powtócić Alzacyą, stał się 
teraz od pewnego czasu bronią europej­
skiego pokoju, a najlepsi przyjaciele Bou­
langera zapowiadają nam łaskawie — że 
naród niemiecki radośnie powita jego 
rządy. Według wielostronnych twierdzeń 
książę Bismarck przyjmuje teraz podobno 
jenerała u siebie, i raczy obradować z nim 
nad losami Francyi, tak jakby kraj nasz 
był go do tego upoważnił.“

Urzędowe depesze ze Rzymu dono­
szą o zakończeniu się tegoroczuych ma­
newrów wojsk włoskich a równocześnie i 
objazdu króla Humberta po Romanii. 
Wczoraj przedpołudniem odbył się w oko­
licy Forli wielki przegląd wojsk z obszer- 
nemi ćwiczeniami, w których uczestniczyli 
król, królowa, książęta i wojskowi pełno­
mocnicy mocarstw zagranicznych. Po od­
byciu się manewrów rodzina królewska 
powróciła do Forli, poczem królowa wie­
czorem wyjechała do Monzy; w drodze 
witano ją wszędzie ze zapałem, kobiety 
i dziewczęta obsypywały ją bukietami i 
wieńcami.

Wiedeński półurzędowy „Fremden­
blatt“ zaprzecza na mocy wiarogodnych 
informacyi pogłoskom pochodzącym z wło­
skich źródeł, jakoby cesarz Franciszek 
Józef w zasadzie był wykluczył możli­
wość odwiedzenia króla Humberta w Rzy­
mie. „Fremdenblatt“ oświadcza, że w 
sferach miarodawczych wcale jeszcze nie 
dyskutowano nad tą kwestyą.

Pisaliśmy już o pobycie cesarza au- 
stryackiego w Pizek, w Czechach. Wiel­
kie manewra wojsk austryackich nie 
mogły się tam odbyć według zwykłego 
porządku — w całych bowiem Czechach 
powstały dniami ostatniemi groźne powo­
dzie. To tóż miasto wczorajszéj rewii 
odbył słę tylko marsz popisowy. Wieczo­
rem tegoż samego dnia powrócił cesarz 
wraz z cesarzewiczem Rudolfem z Pizekn 
przez Budziejowice do Wiednia. Na dwor­
cu w Pizeku zebrali się naczelni urzę­
dnicy cywilni i wojskowi. Cesarz z uzna­
niem odezwał się do burmistrza o przy­
jęciu jakiego w Pizeku doznał on sam 
jako tóż i armia. W rozkazie dziennym 
wydanym do 19 dywizyi wyraził cesarz 
zadowolenie swe ze stanu i ćwiczeń wojska.

Carowa rosyjska wczoraj przed połu­
dniem o wpół do dziesiątej powróciła do 
Petersburga. Na poblizkiéj stacyi Ale­
ksandrowska oczekiwał ją cesarz, który, 
jak wiadomo, w poniedziałek już wrócił 
do stolicy. — Wiedeńska „Polit. Corr.“ 
donosi o blizkiém zaręczeniu się w. księ­
cia Pawła (bratanka cara) z księżniczką 
Aleksandrą, najstarszą córką króla gre­
ckiego. W. książę Paweł liczy dopiero 
21 lat życia.

Król serbski Milan wraz z następcą 
tronu wczoraj przybył do Abacyi.

Zebrania przedwyborcze 
odbędą się:

W Prusach Zachodnich.
W czwartek, dnia 6 września 

w Czersku (na powiat chojnicki) o go­
dzinie 1 po południu w lokalu p. Stra- 
ckiego.

W niedzielę, dnia 9 września 
w Zblewie (dla powiatów starogardz­
kiego i toruńskiego) o godzinie 4 po po­
łudniu w lokalu p. Cebuli.

W poniedziałek, dnia 10 wrze­
śnia w Lubawie o godzinie 2 po po­
łudniu w lokalu p. Lilienthal.

We wtorek, dnia 11 września 
w Tucholi o godzinie 1 po południu w lo­
kalu pani Milaszewskiój.

W piątek, dnia 14 września 
w Sępolnie (Zempelburg) o godzinie 1 
po południu w aptece, w lokalu pana 
Wiesnera.

W niedzielę, dnia, 10 września 
w Brodnicy o godzinie 4 po południu 
w lokalu p. Grzonkowskiego na Przed­
mieściu, ponieważ uzyskanie lokalu w sa- 
móm mieście było niemożliwóm.

Wolsztyn, 31 sierpnia.
Zebranie zagaił i przewodniczył mu 

br. Karol Mielżyński z Chobieuic.
Do komitetu wybrani: br. K. Miel­

żyński, jako przewodniczący, p. Ga­
jewski z Wolsztyna, jako ’sekretarz i 
skarbnik.

Delegatem wybrany hr. Mielżyński, 
zastępcą ksiądz Kaźmirski z Gościeszyua.

Kandydatami do krzeseł poselskich 
mianowani:

1) Ksiądz dziekan Riihr,
2) Pan Haza-Radlic z Lewic,
3) Pau Gajewski z Wolsztyna.

P. Biskupski wyraził życzenie, ażeby 
posłowie nasi wnieśli do rządu o przy­
wrócenie języka polskiego w szkołach 
elementarnych.

Witkowo, 8 września.
Pierwsze zebranie przedwyborcze no­

wo utworzonego powiatu Witkowskiego 
odbyło się w niedzielę o godzinie 5 przy 
udziale przeszło 200 obywateli, reprezen­
tujących wszystkie klasy i zawody.

Posiedzenie zagaił ks. proboszcz Wal- 
kowiak z Modliszewka, jako przewodni­
czący w komitecie starego powiatu gnie­
źnieńskiego, i w krótkićm przemówieniu 
uczcił pamięć zmarłych posłów, ś. p. 
Kantaka, Jarochowskiego i Wierzbińskie­
go. Na przewodniczącego zaproszono p. 
dr. Chełmickiego z Żydowa, który do 
pióra powołał p. Brownsforda z Jaworo­
wa, na ławników zaś pp. Kozłowskiego 
z Powidza, Malczewskiego i Kasprzyka 
z Odrowąża.

Przy numerze 3 porządku obrad 
przedstawił ks. proboszcz Walkowiak ze­
braniu tę samą listę kandydatów posel­
skich, jaką uchwaliło zebranie przedwy­
borcze powiatu gnieźnieńskiego. Pan hr. 
Stanisław Żółtowski przedstawił inną li­
stę, i to: i) p. pułkownika Zakrze­
wskiego, 2) dr. Chełmickiego i 3) ks. dr. 
Stablewskiego, wzywając zebranych, aby 
przez wybór tych duchownych i zasłużo­
nych posłów naszych dali im niejako do­
wód swego zaufania. Ostatecznie prze­
szła lista proponowana przez ks. prób. 
Walkowiaka. Wybrani więc na powiat 
Witkowski:

1) ks. dr. Kantecki.z Gniezna,
2) dr. Chełmicki z Żydowa,
3) St. Różański z Padniewa.

Następnie p. hr. Żółtowski wniósł,
ażeby całemu Kołu polskiemu ubiegłej 
kadencyi wyrażono wotum zaufania, na 
co się wszyscy zgromadzeni jednogłośnie 
zgodzili.

Na delegata obrano p. St. Żółtow­
skiego, na zastępcę p. Malczewskiego z 
Odrowąża.

Do komitetu na powiat Witkowski wy­
brani : ks. kanonik Koszutski na okręg 
mielżyński; ks. prób. Nożewnik na okręg 
Witkowo; ks. prób. Bąk na okręg Czer­
niejewo; dr. Chełmicki z Żydowa na 
okręg Żydowo; dr. Wartemberg z Wit­
kowa na okręg Witkowo; pan Wal. Ko­
złowski z Powidza na okręg Powidz; hr. 
Stan. Żółtowski na okręg Niechanowo; 
p. Nowicki z Kędzierzyna na okręg Kę­
dzierzyn ; p. Kasprzyk z Odrowąża na 
okręg Odrowąż.

Wybrany komitet ukonstytuował się 
w ten sposób, że na prezesa obrano ks. 
kanonika Koszutskiego, na jego zastępcę 
p. Stan. Żółtowskiego, na skarbnika ks. 
prób. Nożewnika a na sekretarza ks. prób. 
Bąka.

Sprawa nowego regulaminu nie wy­
woła dłuższój dyskusyi, wyrażono jedynie 
życzenie, aby nie 5 jak proponowano, 
lecz 7 członków zasiadało w komitecie 
prowiucyonalnym.

XXXV walBï w łatoliMnimiecM.
Fryburg, 3 września.

W dniu dzisiejszym rozpoczęły się
walne posiedzenia tegorocznego wieca. 
Poprzedziła je solenna msza św. odpra­
wiona przez księdza Arcybiskupa Roosa

o godzinie wpół do dziewiątój rano we 
wspauiałym tumie tutejszym. W pięknie 
udekorowanéj bali, w któréj po nad mó­
wnicą jaśniał napis „ Ut omnes Unum sintu 
(Jan 17, 21.) zebrali się po mszy świętśj, 
około godziny dziewiątój wiecownicy na 
pierwsze zamknięte posiedzenie generalne. 
Posiedzeuie to zagaił kanonik ks. dr. 
Kuecht i raz jeszcze w ciaśniejszem gronie 
powitał zebranych. „Obawialiśmy się —mó­
wił czcigoduy kapłan — fiaska, któreby 
sprawie naszój wielce zaszkodzić mojło 
i tylko z obawą w sercu zawezwaliśmy 
was, kochani bracia, na wiec tegoroczny 
do Fryburga. Ale gdy Najprzew. nasz 
Arcybiskup przyrzekł odprawić na iuten- 
cyą zebrania mszą świętą i gdy dr. 
Windthorst przyobiecał przybyć i mówić, 
to znikła obawa z serc naszych i ustą­
piła miejsca radosnéj ufności. Powiedzie­
liśmy sobie: „Gdzie dr. Windthorst prze­
mawia, tam fiaska być nie może“ i ocze­
kiwania nasze nie zawiodły nas. Oby 
w obradach naszych jedynie duch jeduo- 
ści i braterstwa się objawiał — i wykazał 
światu, że wewnętrzna zgoda nasza nie 
jest pozorną. Walczymy za słuszne 
prawa nasze, a jeżeli protestujemy prze­
ciwko zaborowi państwa kościelnego, to 
uiemniéj do tego posiadamy prawo, po­
nieważ kwestya rzymska nie jest kwe­
styą włoską, ale kw'estyą całego świata 
katolickiego. (Ogólue brawo.) Pan Cri­
spí pragnie, za pomocą- nowego kodeksu 
karnego zamknąć duchowieństwu włoskie­
mu usta, ale za to my coraz głośniej 
przeciwko gwałtom jego protestować bę­
dziemy. W imię prawa i sprawiedliwo­
ści nie przestaniemy wołać, aby nam 
szkoły i iustytucye nasze zwrócono, oraz 
aby nie zuiewalauo rodziców kato­
lickich do posyłania dzieci swoich 
do niekatolickich i bezwyznaniowych 
szkół. (Mówca przytoczył następnie ca­
ły szereg przykładów, w których 
czysto katolickie zakłady naukowe za­
mieniono z czasem na niekatolickie, lub 
bezwyznaniowe). Żądać będziemy dalej, 
ażeby przywrócono Kościołowi wolność 
zupełną, bo jedynie wówczas może zba­
wiennie leczyć rany socyalne, zadane 
błędnym „duchem czasu“. Wolność na­
rodów w smutném znajdowałaby się po­
łożeniu, gdyby nie Kościół katolicki, który 
mianowicie w Niemczech podnosił i podnosi 
w ręku obrońców swoich, posłów katoli­
ckich, sztandar prawdziwej wolności po 
nad głowy tłumów. Na téj drodze po­
stępując, zwyciężyć musirny; ale potrze­
ba nam, a szczególuiéj duchowieństwu 
naszemu, zaparcia się siebie, energii i 
wytrwałości. Powinniśmy stać się go­
dnymi zwycięztwa.“

Następnie odczytał mówca znane wam 
już breve Ojca św., wystósowane do 
komitetu wiecowego i po wyrażeniu wdzię­
czności za opiekę, jaką Namiestnik Chry­
stusowy otacza niemieckich katolików 
wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć 
Leona XIII.

Zebranie przystąpiło wówczas do ukon­
stytuowania biura. Pierwszym prezesem 
obrano mecenasa Mullera z Koblencyi, a 
prezesem honorowym dr. Windthorsta.

„Teraz, gdy „perła z Meppen“ w na- 
leżytćj już znajduje się oprawie — ode­
zwał się przy téj sposobności ks. kanonik 
Knecht — należy umieścić obok niéj i 
kamień drogocenny, który również pośród 
nas się znajduje, a jest nim Jego Eks- 
cellencya baron Franckenstein. Propo­
nuję więc wam, kochani bracia, ażebyśmy 
wybrali pana barona na drugiego prezesa 
honorowego. Obok „małój“ Ekscellencyi 
niech zasiądzie „wielka" Ekscellencya“.

Propozycyą księdza kanonika przyjęło 
zebranie wesołem „brawo“, powołując za­
razem na trzeciego prezesa honorowego 
barona Loe. Pierwszym wice-prezesem 
obrano dyrektora bankowego Probsta a 
drugim posła do parlamentu p. Senestrg 
z Monachium.

Daléj obrano sekretarzami : mecena­
sów Kopfa, dr. Bachema i Foessera.

Prezesami wydziałów:
Wydziału misyjnego': radzcę legacyj- 

nego Kehlera z Berlina.
Wydziału socyalnego: dyrektora fa­

brycznego Brandsa.
Wydziału dla spraw naukowych i sztuk 

pięknych: k§t kanonika, dr. Kampa z 
Fuldy.

Wydziału szkolnego : dr. Moslera z Tre- 
wiru.

Wydziału spraw korporacyjnych i for­
mal» : barona Buol.

Równocześnie wyznaczono osobny wy­
dział dla zbadania kwestyi rzymskiej, 
którego przewodnictwo objął dr. Porsch.

Następnie zdawał książę Locwenstein

sprawę z przebiegu zeszłorocznego wieca 
i z obchodu jubileuszu papieskiego i za­
wiadomił zebranych, iż natychmiast do­
niesie Ojcu św. o dokonanóm ukonstytuo­
waniu się wieca. W końcu wyznaczono 
listę mówców, mających w dniu tym prze­
mawiać. Lista ta zawierała następujące 
nazwiska i temata:

1) Dr. Adelhold o uroczystości jubi- 
leuszowój.

2) O. Weiss, o mężu katolickim.
3) Dr. Mosler, o prawdziwój i fałszy­

wej tolerancyi.
4) Prof. Hardy, o stowarzyszeniu św.

Bonifacego (Bonifacius-Verein).
Na tóm zakończyło się pierwsze posie­

dzenie.

Drugie publiczne zebrauie odbyło się 
po południu około godziny 5. Wziął w uićm 
udział także i Arcybiskup fryburski ks. 
dr. Roos. Obszerną trybunę zajęły co do 
jednego miejsca panie katolickie, a obszer­
ną halę zapełniło kilka tysięcy wieco- 
wuików.

Posiedzenie zagaił prezes, p. mecenas 
Muller i w dłuższem przemówieniu wyja­
śni! cel wieców katolickich. „Są ludzie — 
mówił — którzy twierdzą, że zebrania 
katolików się już przeżyły; są to ci sami 
ludzie, którzy sądzą, że i Kościół kato­
licki się przeżył. Ale z jakiego powodu 
i w jakióm celu się zbieramy? Oto pra­
gniemy poświadczyć głośno wiarę naszą, 
wzajemnie się wzmacniać i ducha sobie 
dodawać przeciw walkom życiowym i na­
radzać się rai tern, w jaki sposób możua 
najlepiej zaradzić wspólczesnój biedzie. 
Nąjwiększem ziem chwili obecnej jest 
ustawiczne zapieranie się Boga w życiu 
publicznem. Tysiące wzrastają w tej sfe­
rze i powstaje w ten sposób, wzrasta i 
szerzy się pogaństwo, gorsze od staroży­
tnego. Temu w każdym razie zaradzić 
powinniśmy. Ale i praw naszych bronić 
musimy, bo prawa te są słuszne a żąda­
nia nasze sprawiedliwe.

Nie jesteśmy „wrogami państwa,“ za ja­
kich nas okrzyczano ; przeciwnie, nie ma i 
nie było wierniejszych poddanych, jakimi są 
i byli katolicy, ale jesteśmy wrogami tego 
rządu, który wynosi się po nad Boga. 
(Ogólue i przeciągłe brawo !) Nie mamy 
tóż zamiaru napastować innych wyznań 
Co dzisiejszemu wiecowi niezwykłą na- 
daje cechę, to jest kwestya rzymska. 
Głos oburzenia, jaki wydali Biskupi nasi 
w znanym wam liście swoim, nie powi­
nien ani na chwilę ustać. Ustawicznie 
powtarzać go będziemy, żądając, ażeby 
naprawiono opłakane po nad wyraz po­
łożenie Ojca św., ażeby wrócono mu to, 
co mu niesłusznie zabrano. Bóg nam w 
tćm blogusławić będzie. Jako dowód ła­
ski Jego mamy już błogosławieństwo Ojca 
świętego, dzisiaj poprosimy o błogosła­
wieństwo obecnego tutaj Arcypasterza 
naszego. “

Powitany radosnemi okrzykami wstą­
pił ks. Arcybiskup Roos na mównicę i 
w pięknem przemówieniu zwrócił przede- 
wszystkióm uwagę na ważność dzisiej­
szego zebrapia, którą uznał nawet Ojciec 
święty, wzywając katolików niemieckich 
ażeby jak najliczuiój do Fryburga pospie­
szyli. W końcu odezwał się mniej wię- 
cój w te słowa : „Nie da się zaprzeczyć, 
że wiara, ta podstawa szczęścia ludzi i 
narodów, wszędzie podkopywaną bywa 
duchem niewiary, sobkostwa i materyali- 
zmu. Wielkiśm więc jest szczęściem dla 
ludzkości, że dosyć jest jeszcze mężów 
katolickich, którzy światło wiary rozno­
szą pomiędzy tłumy. Dzieło ich jest 
wielką dla nich zasługą przed Bogiem i 
ludzkością. Oby więc Bóg zawsze był 
dla nich światłem w pracy około dobra 
ludzkości, udzielam" im i całemu zgroma­
dzeniu pasterskiego błogosławieństwa!“

Na słowa te upadli zebrani na kolana 
i w skupieniu ducha przyjęli udzielone im 
błogosławieństwo biskupie.

Następnie mówił obszernie ks. dr. 
Arenhold o jubileuszu Ojca św. i o wa­
żności dnia tego dla całego Kościoła ka­
tolickiego.

Po ustąpieniu jego z mównicy odczy­
tał prezes nadeszłe w tej chwili telegra­
my powitalne od ks. Biskupa fuldajskie- 
go, hr. Ballestrema i posła Metznera z 
Wrocławia i udzieli! głosu

O.Dominikaninowi Weiss,który wyjaśniał 
obowiązki dobrego katolika. Glównemijego 
cechami powinny być według stów mówcy : 
Wytrwałość, zgoda i dobre pożycie do­
mowe. Jeżeli się ktoś na gorącem spa­
rzy, to na zimne dmucha. To tóż dzisiaj 
nie powinni katolicy zbytnio ufać głoszonym 
hucznie hymnom pokoju, tylko szczerze 
pracować około przywrócenia praw swoich



Gdy katolicy będą najlepszymi ojcami ro­
dzin, najzacniejszymi wychowawcami i 
obywatelami, to świat będzie musiał 
nznać to, czego dzisiaj uznać się wzbra­
nia. Pracy trzeba, oszczędności i zabie­
gów. Twarde dłonie piękniejszą są ozdo­
bą od najkosztowniejszych klejnotów. Do­
bry katolik nie powinien także pozosta­
wiać modłów żonie swój, tylko sam uko­
rzyć , się przed Panem, i sumiennie 
pełnić wszelkie praktyki religijne. Wów 
cząs Bóg nie odmówi mu zwycięztwa nad 
piz‘ciwnościami życia. (Ogólne brawo).

Po Ojcu Weiss przemawiał profesor 
Mosler o prawdziwój i fałszywój toleran­
cji. Słowo toleraucya nawarzyło wiele 
złego, nawet ustawy majowe starano 
się niem uniewinnić. Począwszy od cza­
sów reformacji, zawsze przestrzegali ka- 
‘o.icy ścide toleraucyi, wiedząc, że w 
wyznaniowo mięszanóm społeczeństwie 
cały rozwój pomyślny od tego zależy. 
Prawdziwa toleraucya tam tylko istnie­
je, gdzie istnieje prawdziwa wiara. Do­
wodem tego jest owa rzekoma „oświa­
ta“ z końca zeszłego stulecia, która wy­
dała... rewolucyą. W szkołach symul- 
tannych i w małżeństwach mięszanych 
tolerancyi dopatrzyć się trudno, a tole­
raucya liberalizmu jest i była powodem 
wielu nieszczęść.

W końcu mówił jeszcze prof. Hardy 
o stowarzyszeniu św. Bonifacego i o zba- 
wienućj jego działaluości. Żałował jedy­
nie, że Badeńczycy tak nielicznie do nie­
go przystępują.

Na tóm zakończy, się drugi dzień 
obrad wiecowych.

Liczba wniosków wzrosła do poważnój 
liczby 44, a z pośród nich jeduym z naj­
ważniejszych jest wniosek tyczący się 
kwestyi socyalnej, który żąda, ażeby usta­
nowiono

Międzynarodowe prawo opieki 
nad robotnikami:

a) ograuiczenia i uregulowania pracy 
dzieci i kobiet;

b) ogólnego święcenia niedzieli;
c) wyznaczenia normalnego dniapracy.
Wniosek ten stawił członek szwajcar-

skiój rady narodowój dr. Decurtius. 
Przyjdzie on jutro pod obrady w wydziale 
dla spraw socjalnych.

Wczoraj przemawiał na zebraniu sto­
warzyszenia „Arbeiterwohl* dr. Windt 
horst o kwestyi socyaluój i polecał za­
kładać Jak najliczuiój katolickie stowa­
rzyszenia robotnicze. Bliższe szczegóły 
wielce ważnój tój mowy podamy jutro.

Z Królestwa Polskiego.

O ogólnym ekonomiczno-finansowym 
stanie Królestwa Polskiego znajdujemy 
w pismach niemieckich liczne sprawozda­
nia, które aczkolwiek pochodzą ze źródła 
nam nieprzyjaznego, jednakże ogólnie 
przyznawają, ku wielkiej naszój pociesze, 
znaczny rozwój tój dzielnicy naszój pod 
względem handlowym i przemysłowym. 
Podajemy tutaj niektóre szczegóły z tych 
badawczych spostrzeżeń niemieckich, w 
tój nadziei, że może posłużą one rodakom 
w Galicyi i w Wielkopolsce jako zachęta 
do naśladownictwa. W chwilach , kiedy 
większa własność rolna w kraju naszym 
coraz więcój upada, jest rzeczą nieuni­
knioną zwrócić uwagę społeczności w kie­
runku przemysłowo-handlowym i rozbu­
dzać zmysł obywateli posiadających jakie 
takie kapitały. Niejeden z naszych zie­
mian wyszedłszy z zagrody ojców swoich 
z kilku lub kilkunastu tysiącami talarów, 
zjada bezmyślnie tę resztkę ojcowizny na 
bruku pierwszego lepszego miasteczka, 
patrząc ponuro w przyszłość, pokazującą 
mu w niedalekiój perspektywie zupełne 
wyczerpnięcie kapitału. Gdyby taki czło­

POWIEŚÓ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.
——>#<-----

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 204.)

Chmieluicki już teraz zamilkł i szy­
derczo jeno patrzył na starego atamana, 
a wina mu dolewał. Sam tóż był dziw­
nie podochocony; oczy mu się mieniły 
rozmaitemi barwy, raz były zielone, to 
znów niby krwią zabiegały, lub tóż ja­
kieś płowe ciskały blaski; szerokie usta 
śmiały się czasem wpół otwierając a wte­
dy twarz cała kurczyła się i wykrzy­
wiała, miała zaś taki wyraz, jakby 
Chmielnicki całą siłą tłumił w sobie sza­
loną wściekłość, aby przedwcześnie nie 
wybuchnąć.

ĄV tym momencie jakaś myśl nowa 
musiała się zrodzić w jego duszy, bo na­
gle stał się niezwykle czułym dla Bara­
basza a przysiadłszy się doń bliżój, ciągle 
namawiał do picia.

— Już ja teraz wam prawdę po­
wiem — rzekł. — To wino jest takie, ja­
kiego w całój Rzpltej nie najdziecie. Ńie 
chciałem tego przeklętego Sobutowa wspo­
minać, bo mi to krew psuje, ale to mu­
szę wam rzec, iż kiedy ową słobodę ro­
dzicowi memu Koniecpolski darował, dał 
mu tóż zarazom parę beczek wina przed­
niego, mówiąc: ilekroć się rozsierdzisz a

wiek, żyjący zupełnie bezprodukcyjnie, 
założył choć fabrykę tytek lub szuwaksu, 
przysłużyłby się i sobie, i rodzinie swojój 
i społeczeństwu.

Przypatrzmy’ się ku naszemu poucze­
niu i pociesze, jak się rozwija przemysł 
w Królestwie Polskióm.

Przemysł bawełniany i fabrykacya kam- 
gama zdobyły sobie w ostatnich latach 
szerokie pole zbytu i cieszą się ogólnóm 
uznaniem, przewyższając pod niejednym 
względem fabrykat niemiecki.

Nie można tego powiedzieć w osta­
tnim roku o rozwoju przemysłu żelaznego, 
który wprawdzie ma od dawna uznanych 
reprezentantów, atoli w roku zeszłym i 
bieżącym muiój miał powodzenia, aniżeli 
w dawniejszych.

Przemysł cukrowniczy mimo obaw’ wo­
jennych, jakie na początku roku bieżące­
go obiegały, wcale nie upada, owszóm 
robi w wielu miejscach znaczne postępy, 
do czego się znaczna premia wywozowa 
nie mało przyczynia. Ponieważ pewna 
część cukrowni znajduje się w ręku cu­
dzoziemców lub pod ich zarządem, przeto 
ukaz carski wydalający cudzoziemców, 
nie pozostał tutaj bez wpływu, choć z 
drugiój strony wiadomo, że p?d rządami 
cara jegomości nie wszystko, co jest w 
ustawach na papierze, bywa także wy­
konywane w życiu.

Węgle polskie szły przez pewien czas 
do Prus Wschodnich, Zachodnich i w Po- 
zuańskie z tego powodu, że dyrekcya kolei 
Królestwa Polskiego, popierając przemysł 
węglany, zniżyła zuacznie ceny przewo­
zowe. W obec takiego stanu rzeczy zmą­
drzała także dyrekcya kolei górnoślązkicli 
i również obniżyła taryfę przewozową — 
wskutek czego dowóz węgli z Królestwa 
Polskiego w granice państwa pruskiego 
znacznie się zmniejszył. Należałoby tę 
rzecz zbadać i wobec tój koukurencyi wy­
świecić dostatecznie, które węgle kamienne 
Polacy sprowadzać mają.

Budowa fabryk nie ustaje. W Często­
chowie budują ogromną fabrykę tkacką. 
W Pnieewie, Kutnie i Łowiczu powstają 
ciągle nowe gmachy fabryczne; w obwo­
dzie fabrycznym warszawsko-żyrardow- 
skim powstało przynajmniój 10-12 no­
wych mniejszych i większych zakładów 
fabrycznych, jak naprzykład pomiędzy 
iunemi dwa browary, fabryka tapet, fa­
bryka mebli, fabryka aniliny, a w samej 
Warszawie powstaje świeżo wielka fa­
bryka zegarów i zegarków. W Włocławku 
liczącym już dzisiaj 23,000 mieszkańców, 
istnieją fabryki szkła, porcelany, cykoryi, 
fabryka koszyków i pleciauek, które to 
zakłady z miesiąca na miesiąc postępują 
i rozszerzają zakres swej pracy.

Ponieważ nadto wzmaga się wywóz 
mięsa, konfitur, chmielu, cygar i innych 
artykułów przerobionych, przeto mimo 
niekorzystnego wpływu wojennych pogło­
sek z początku bieżącego roku, ogólny 
przebieg handlowo-przemyslowego ruchu 
za pomyślny uważać należy.

Jest to objaw tóm więcej pociesza­
jący, że żniwa tegoroczne w niektórych 
okolicach Królestwa muiój pomyślnie wy­
padły z powodu ciągłych deszczów, burz 
i nawałnic, jakie się w czasie sprzętu 
srożyły.

(Ciąg dalszy.)
Jeżeli więc szkoła symultanna już 

przez metodę nauczania szerzy indyferen- 
tyzm religijny, to dziać się to musi w da­
leko wyższym jeszcze stopniu, gdy wcho­
dzi w’ życie zasada, wedle którćj nabo­
żeństwo szkolne ma być bezwyznaniowe, 
gdyż nie ma zawierać w sobie nic „je­
dnostronnie wyznaniowego.“ Wystarczy 
wspomnieć, że n. p. w takim razie pro­
testancki nauczyciel nie może nawet od­

uchowaj Boże przeciw nam wyrzekać byś 
chciał, tylekroć wina się tego napij, a 
doznasz, jako cię przyjemnie ostudzi, bo 
słodkie jest jak miód a łagodne jak krew 
niewinniątek....

— Prawdę rzekł! — odparł at.aman, 
który wychyliwszy znowu kilka kubków 
owego trunku, czuł coraz bardziój jego 
rozkoszne działanie. Jeno język czasem 
mu niedopisywał i skręcał się, niewy­
raźnie bełkocząc, — ale w duszy czuł 
rzeczywiście stary ataman rozrzewnienie 
dziwne i czułość bardzo przyjemną, że 
już nieraz Chmielnickiego uścisnąć chciał.

— Prawdę rzekł! — powtórzył. Wino 
jest przedziwne....

— Ano, to pijcie ! — zawołał Bohdan 
przysuwając się coraz bliżój do Bara­
basza....

I nowy kubek mu podsunął.
Wypiję! — rzekł Barabasz — wy-

piję za zdrowie wasze, ale przedtem mu- 
sicie mi coś obiecać....

To mówiąc objął jedną ręką Bohdana 
za szyję.

— Musicie mi przyrzec — kończył — 
iż pójdziecie ze mną do Czerkas.... Ka­
zano wski oboźny koronny, starosta >asz 
czerkaski, to słuszny pan i wino ma też 
dobre.... Poseł królewski czeka tam na 
was... żałować nie będziecie.... Ossoliński 
bardzo wspaniały to pan i wymowy ta- 
kiój, że od niój serce, jak od tego wina 
mięknie....

W ciągu tój dość już bezładnój mowy 
Barabasza, Chmielnicki śmiać się nie 
przestawał ... Ataman obejmował go wciąż 
jednóm ramieniem, a drugą ręką, na któ- 
rój piękny pierścień brylantowy jaśniał,

mawiać „Ojcze nasz“ z końcowemi sło­
wami protestanckiego Kościoła, że kato­
licki nauczyciel nie może odmawiać „Ave 
Maria“ z dziećmi swego wyznania, a ka­
tolicki nauczyciel i katolickie dzieci nie 
m<gą na początku i na końcu swój mo­
dlitwy przeżegnać się krzyżem św. Ta­
kie przy różnych wyznaniach różne spo­
soby nabożeństwa polegają przecież na 
urządzeniach i rozporządzeniach odno­
śnych kościołów. Jeżeli ich szkoła uwzglę­
dniać nie ma, natenczas nieunikuiouóm 
następstwem tego będzie, że dzieci nau­
czą się nie szanować przykazań swego 
Kościoła, i że się dla swego Kościoła 
staną obojętnemi.

Zasadniczo przeto należałoby się trzy­
mać zdania, że szkoły symultanne są 
szkodliwe, i że je tylko zupełnie wyjąt­
kowo tam zachowywać lub zakładać na­
leży, gdzie się absolutnie inaczój zrobić 
nie da, a więc przeważnie tam, gdzie 
uiepodobua dla dzieci gminy o mięszanóm 
wyznaniu trzymać więcój nad jednego 
nauczyciela, i gdzie zarazem liczba dzieci 
wyznaniowej mniejszości jest znaczną, 
jak to przepisuje regulamin z roku 1801. 
Gdzie ten ostatni przypadek nie zachodzi, 
byłoby rzeczą nierozsądną, z powodu ma- 
łój liczby dzieci innego wyznania urzą­
dzać całą naukę jako bezwyznaniową, a 
więc tak, że i dla przeważnój większości 
dzieci chybiałaby swego celu i musiałaby 
działać szkodliwie. Bezwarunkowo atoli 
nawet w szkołach symultannych, gdzie 
ich uniknąć nie można, nie podobna się 
zgodzić na przepisy regulaminu z r. 1801 
co do nabożeństw szkóluych; uasamprzód 
zawszę jeszcze jest lepiój nabożeństwo 
szkólue zupełnie usunąć, aniżeli odpra­
wiać je na sposób bezwyznaniowy; a po­
tóm zawierają także te przepisy bezpo­
średnie pogwałcenie praw Kościoła; na­
bożeństwa nie powinny nigdy tracić cha­
rakteru właściwego Kościołowi; nie na­
leży tylko dzieci innego wyznania, ani­
żeli nauczyciel, zmuszać do tego, aby 
brały udział w tóm nabożeństwie, prze­
ciwnie powinien ich duszpasterz i pod 
tym względem postarać się o to, czego 
potrzeba. Jestto wreszcie nakazem 
sprawiedliwości, ażeby tam, gdzie ma 
być ustanowionych kilku nauczycieli, pa­
miętano zawsze o tóm, iżby liczba nau­
czycieli każdego wyznania muiój więcój 
odpowiadała liczbie uczniów odnośnych 
wyzuaó. Są to żądania, których spełnie­
nia domagać się trzeba od tych, którzy 
pragną sumi mnie wykonać art. 24 ust. 1 
konstytucyi, opiewający, że „przy zakła­
daniu publicznych szkół ludowych należy 
o ile możności uwzględuiać stosunki wy­
znaniowe.“

3) Przechodzimy do pytania, jak sie 
zapatruje na system szkół wyznaniowych 
administracya szkolna? Reskrypt z dnia 
27 kwietnia 1822 r. uznaje, że pod 
względem wychowawczym nauka religii 
winna być podstawą całój nauki, i że 
szkoła symultanna tój podstawy nie za­
bezpiecza dostatecznie. Dalej powiedzia­
no w tym samym reskrypcie w odniesie­
niu do królewskiego rozporządzenia ga­
binetowego, że wedle doświadczenia ta­
kie szkoły wyznaniowego pokoju nie tyl­
ko nie utwierdzają, lecz przeciwnie nara­
żają go na szwank, — i przepisano, że 
wolno je zakładać tylko wyjątkowo, albo 
w razie widocznej potrzeby, albo jeżeli 
gminy po naradzie ze swym duszpaste­
rzem dobrowolnie się na to zgodzą, a 
wyższe władze tak świeckie, jak ducho­
wne to potwierdzą. Wedle najwyższego 
rozkazu gabinetowego z dnia 23 marca 
1829 r. potrzebne jest do założenia szko­
ły symultannój zezwolenie gminy
obydwóch wyznań (a więc nie tylko ruładz 
gminnych). Ta przez króla przepisana 
norma administracyjna ma jeszcze dzi­
siaj moc obowiązującą dla administra- 
cyi szkóluój. Wprawdzie w roku 1848

gładził po twarzy Chmielnickiego z czu­
łością.

— Pojedziesz ze mną... — powtarzał 
— pojedziesz!

— A może i pojadę! — zawołał 
Bohdan.

Barabasz go uściskał.
— Widzisz — rzekł — już do rozumu 

przychodzisz !... Bo co ci na tym ostro­
wie nędznie siedzieć a z chłopstwem się 
bratać, jak mówią, i bunty szerzyć. La- 
piój nam porozumieć się z królem i czy­
nić, co on rozkaże.... Owi posłowie naj- 
wyraźniój przyrzekli, że Sobutów będzie 
ci wrócony, a z Czaplińskim sprawiedli­
wość uczynią.

— A wam co obiecali ? — zagadnął 
Bohdan, i znów wina Barabaszowi dolał.

— A co mi obiecać mogli ? — odparł 
ataman. — Jam już stary i to atamaó- 
stwo mi cięży.... Wiesz co, Chmielni- 
czeńku, niech oni ciebie atamanem zro­
bią... ja się zrzeknę.... Król ci przyszłe 
chorągiew i buławę i zostaniesz nie ta­
kim, jak ja, co to właściwie jeno star­
szym w zaporozkióm wojsku jestem, ale 
hetmanem takim, jak koronny lub li­
tewski....

— Nie zrobią oni tego! nie zrobią! — 
przerwał gwałtownie Chmielnicki, któremu 
się oczy zaiskrzyły.

— A ja ci mówię... że tak... — za- 
bełkotał Barabasz — jeno jedź ze mną... 
oni mnie tu po to przysłali, abym ciebie 
sprowadził....

Chmielnicki wydobył się z objęć pi­
janego już całkióm atamana, wstał i prze­
szedł się kilka razy po izbie. Snąć myśl 
rzucona przez Barabasza chwyciła się

usiłował wydział centralny zgromadzenia 
narodowego zejść z tój drogi, oświadcza­
jąc w motywach do wypracowanego przez 
siebie projektu konstytucji, że dycyzya, czy 
szkoła ma być bezwyznaniową, zależy 
wyłącznie od władz gminnych. Ale wła­
śnie przeciwko temu zwrócił się minister 
Ladeuberg w swych „objaśnieniach“ i w 
mowach w Izbach, i aby przeciwko owe­
mu pojmowaniu rzeczy zaprotestować, wcie­
lono do konstytucji ustęp 1 artykułu 
24-go. Nadto ten sam minister oświad­
czył jeszcze w pierwszój Izbie przy arty­
kule 24 ust. 1 i 3 wyraźnie, że rząd 
państwowy przyrzeka, iż nawet tara, 
gdzie szkoły symultanne istnieć muszą, 
postara się w dostateczuy sposób o za­
bezpieczenie interesów poszczególnych sto­
warzyszeń religijnych. Następnie w Izbie 
drugiój, przy artykule 24, ustęp 1, 
oświadczył, że kwestya, ile dzieci po­
trzeba, aby urządzić szkoły wyznaniowe, 
a ile na to, aby powstała szkoła symul- 
tanna, zostanie uregulowana ogólnie w 
drodze prawuój, — gdyż regulamin z r. 
1801 odnosił się tylko do Śląska i uwzglę­
dniał nie liczbę dzieci, lecz liczbę ojców 
rodzin każdego wyznania.

(Dokończenie nastąpi.)

w obwodzie rejencyi bydgoskiej.

(Ciąg dalszy.)
2) Obwód komisarski łekneński obejmuje :

A. Gminy wiejskie.
Bracholin, Brzeźna niemiecka, Bukowie, 

Dąbrowo, Gruntowiec, Kiedrowo, Podolińskie 
Huby (Klemkenhof), Komorowo, Koninek, Ko­
zielsko, Krosno, Łykno z Plebankami, Łuko­
wo z Ostrow’em, lliąża, Mokronos, Mrowi- 
niec Kolonia, Niemczyn, Smuszewo, Srebrna- 
góra, Siarężyn, Starężynok, Stempuchowo z Mo­
drzewiem, Tarnowo, Turęa, Werkowo, Rakowo 
(Wiegenau), Wiśniewo.

B, Dominia.
Białybród, Damasław z folwarkiem Leo- 

nardowem, Danabórz, Dąbrowo z folwarkiem 
Komorowem, Damasławek, Kolybki z Rako- 
wem, Kopanin ze Starężynkiein, Łekno z Lo- 
dwikowem, Łnkowo z Rutkami, Uicbarzewo, 
Międzyli Je, Niemczyn z folwarkiem t. s. nazwy 
i Marcyanowem, Niemczynek z Werkowem. 
Siedleczko, Smuszewo, Starężyn, Stempuchowo 
z Modrzewiem i Pątnowem, Wiśniewo, Wi- 
śniewko.

3) Obwód komisarski Mieściska obejmuje:

A. Gminy wiejskie.
Budziejewo, Dobrejewo, Wielka Gola, 

Mała Gola, Gorzewo, Imielinko, Popowo Ko­
ścielne, Kludzin, Kłodziński, Mieściska uli­
ca, Miłosławice, Wielkie Miskowice, Male 
Miskowice, Podlesie Kościelne, Popowo Ko­
lonia, Radgoszcz, Rombczyn, Ruda Kź lińska, 
Sarbia, Springberg (?), Wiela, Żabiczyn, 
Zbietka.

B. Dominia.
Budziejewo, Wilamowo (Friedrichshof), 

Gorzewo, Jaroszewo, Imielinko, Popowo Ko­
ścielne, Kludzin, Łopienno z Julianowem, 
Miłosławice, Nieświastowice i Ostrowo, Pod­
lesie Kościelne, Radgoszcz, Rombczyn z fol­
warkiem Augustenhof (?), Mrowińcem i Nową 
Wsią (Neudorf), Sarbia z Auenstein (?) 
Streszkowo, Żabiczyn, Zakrzewo z Tuinida- 
jem i Wybranówkiem, Zbietka.

4. Obwód komisarski Skoki obejmuje:
A. Gminy iviejskie.

Pawłowo (B&renbusch), Bliżyce, Brzesko: 
wo, Chociszewskie Olęilry, Szezodrochowo 
(Deutschfeld), Grzybowo, Grzybowskie Olędry, 
Nowa karczma i Stare, Jabkowo, Kukulin, 
Lechlin, Lechlińskie Olędry, Łosiniec, Marle- 
wo-Biniewo, Niedarzyn, Pawłowo pod Kisz- 
kowem, Pląskowo, Pląskowskie kolonie, Pod­
lesie wysokie, Pomarzanki, Prusiec z Pru- 
sieckim młynem, Przysieka z Fankowem,

jego duszy. Kto wie? możeby rzeczy­
wiście lepiej było porzucić tajemną, roz­
poczętą już robotę, a wejść w porozu­
mienie z Królem na nowych warunkach ? 
Pierwszym z nich byłoby hetmańJwo z 
władzą zupełną, taką, jaką miał hetman 
koronny a może jeszcze większą. Byłoby 
to zawsze pół panowanie, zdobyte bez 
walki, które osiągnąwszy możnaby było 
działać bezpieczniój i skuteczniej niż 
teraz, ab) je w przyszłości jeszcze roz­
szerzyć. Ba! żebyż to z jednym Królem 
robota i jego posłami! Go z tego, że 
oni obiecują łatwo? Sejm potóm krzy­
knie veto! panowie nie pozwolą i ze 
wszystkich obietnic nie zostanie znów 
nic, jak to już przedtem bywało....

Chmielnicki wstrząsnął się. jakby z 
siebie budzące się wątpliwości chciał 
zrzucić i przystąpiwszy do stołu, targnął 
silnie za ramię atamana, który głowę 
nad stołem pochyliwszy, usypiał.

— Atamanie! — krzyknął — a gdzie 
pewność, że obietnice dotrzymane będą, 
że ich wiatr nie rozniesie jako puste 
słowa?...

— A.... a.... — zabelkotał Barabasz — 
pewność ?.... w listach królewskich.... kró­
lewskie słowo.... święte słowo....

— Cóż z tych listów !.... zaśmiał się 
Bohdan, gdy ich nie ogłaszacie, kto wie, 
gdzie one są ?

— Jej Bohu są u mnie! — zaklął się 
ataman, stukając pięścią w pierś, że aż 
zadudniło — u mnie w Ozehrynie.... u 
żony....

Podniósł wzrok zamglony na Chmiel­
nickiego i nagle głośno śmiać się począł. 
Śmiał się tak, że aż się zachodził a z oczu

Raczkowo, Rewir, Roszkowo, Dzwonowo 
(Schwanau), Wojciechowo.

B. Dominia.
Chociszewo, Dzwonowo, Pawłowo z B&ren­

busch (Pawłowo), Miączynkiem i Narożnikiem, 
Glinno z Antoniewem i Kasztelanami, Podle­
sie wysokie (Hohenwalden), Jabkowo, Kusze- 
wo, Lechlin, Łosiniec, Peda, Pomarzanki z 
Jabkowem, Przysieka z Korkami , Raczkowo, 
Rościnno, Roszkowo z Rakujadami i młynem 
Nad, Skoki z Karlshofem (?), Piłą (Sehneide- 
miihle) i Nadolem (Unttrmiihle), Sierniki z 
Marlewem, Prnścem i Starem, Stawiany z 
Ignacewem, Młynkami i Sławą, Wysoka.

5. Obwód komisarski wągrowiecki obej- 
muje :

A. Gminy wiejskie.
Bartodzieje, Bobrownik, Brzeźno Olędry. 

Brzeźno Polskie, Eichhansen(?), Kaliska Ko­
lonia, Kaliska, Kamiuiec, Kaminiec Olędry, 
Koby lec, Kopaszyn, Długa Wieś (Langendorf) 
z Marcinkowem, Łęgowo, Łaziska, Mikołaje- 
wo, Nowen, Ochodza, Pokrzywnica, Potnlickie 
Olędry z Potulickim Młynem, Przysieka Olę­
dry, Rgielsko ze Straszewem, Budnicz, Runo­
wo, Runowskie Olędry, Sarbka, Sienna z Adol- 
fowem i N .moczydłem, Toniszi-wo, Wiatrowa, 
Wiatrowskie Olędry, Żelice

B. Dominia.
Borownik, Brzeźno Polskie, Durowo, Pry­

mat k z Bobrówkiem i Orlą, Kaliska, Koby- 
lec z Taszaruwem, Łaziska (Nenhansen) Ocho­
dza (Oschtitz), Ostrowski Młyn, Pawlówko, 
Pawłowo, Potulice ze starym i nowym fol­
warkiem, Rnduicz, Runowo, Rgielsko (Sceliau- 
sen) z Carolim nhof(?), Wiatrowo z Czekano- 
wem, Marynką i Nałęczynem, Żelice z Michal- 
kowicami.

(Dokończenie nastąpi.)

Praga czeska, 3 września.
(XX) Dzienniki staroczeskie wczoraj 

ogłosiły odezwę dr. Riegera, zapraszającą 
na zjazd, który się tutaj ma odbyć 16 
b. m. Na zjazd teu będą zaproszeni radzcy 
miejscy, członkowie reprezentacyi okrę­
gowych i czescy członkowie izb handlo­
wych. Stauąć mają na zjeździe członko­
wie klubu czeskiego na radzie państwa 
tudzież posłowie sejmowi, należący do 
poselskiego klubu czeskiego. Przemawiać 
pono będą dr. Rieger, dr. Trojan, profe­
sor Kwiczała i zięć dr. Riegera, czlouek 
wydziału krajowego dr. Braf. Niezawo­
dnie na zjeździe tym Staroczesi będą mieli 
większość, bo w kolach poważniejszych do­
tąd posiadają przeważający wpływ, podczas 
gdy stronnictwo radykalne opiera się ua 
niższych czy szerszych warstwach. Atoli, 
jeżeli posłowie mtodoczescy (sejmowi) tu­
dzież wszyscy ci Młodoczesi, którzy za­
siadają w radach miejskich lub w izbach 
handlowych, zjawią się na zjeździe, nie 
omieszkają zapewne wywołać skandalu, 
w czóm mają wielką wprawę. W każdym 
razie dr. Rieger czyni bardzo śmiały 
eksperyment, poddawając politykę staro- 
czeską pod sąd zjazdu, nie złożonego z 
samych Staroczechów.

Tymczasem Młodoczesi odbyli wczoraj 
zgromadzenie w miasteczku Piczeli w po­
bliżu Pragi. Pierwszy to tegoroczny tak 
zwany „tabor“ pod golem niebem, które 
nie bardzo sprzyjało tój zabawie. Prze­
mawiali poseł dr. Engel, włościanin Vili- 
mek i dr. Ed. Gregr. Mianowicie Vili- 
raek mówił w duchu radykalnego agita­
tora agraryjnego. Nasamprzód usiłował 
wykazać cyframi, że podatek gruntowy 
jest zbyt wysoki — a zapomniał zupełnie 
o tóm, że w pierwszym roku rządów hra­
biego Taaffego podatek gruntowy w Cze­
chach zniżono o 2 miliony fi. Powióre 
skarżył się na konkurencyą płodów rolni­
czych węgierskich, zapominając, że za to 
Węgry są głównym w monarchii nabywcą

Izy ciekły.... W pijauój głowie dziwaczne 
plątały się mjTśli.

— A mój ty biedny! jąkał — a mój 
ty Chmieluiczeńku nieboże, a twoja żona 
gdzie ?.... ha! Teu owaki syn Czapliński 
wziął jak swoją....

Chmielnicki zbladł jak ściana. Nogi 
się pod nim zachwiały.... zsiniałerai war­
gami ruszał a nie mówił nic, jeno zęby 
obijały się o siebie ze zgrzytem. Roz­
iskrzonym wzrokiem patrzył sztywnie na 
atimana, który spozierał nań szklanemi 
oczyma, śmiał się jeszcze moment, a po­
tem całym ciężarem głową runął na stół 
i zasnął.

Słowa pijanego atamana wszelkie wa­
hanie Chmielnickiego rozproszyły do re­
szty; one przeważyły szalę.

— Bezduszny pijanica! — mruknął, i 
zbliżając się do Barabasza targnął go za 
ramię.

— Pij! — wrzasnął i świeżo nalany 
kubek do ust mu podniósł.

— Dobre wino... — zabelkotał Bara­
basz. — Drżącemi rękami chwycił kubek 
i rozlewając trunek dokoła, pil.

— Daj jeszcze! — zawołał, wychy­
liwszy kubek do dna. — Wypiję jeszcze 
na pohybel Czaplińskiemu....

Chmielnicki lał wino do kubka, ale 
ręka mu drżała , więc rozlewał po stole, 
a Barabasz niosąc do ust trunek śmiał się 
i mruczał:

— Zonę ci wziął... chociaż to nie 
była żona twoja, jeno kochanka... ale ci 
ją wziął... Sobutów wziął i syna wychło- 
stał... mołodec!....

(Ciąg dalszy nastąpi.)

O



wyrobów przemysłu czeskiego ; gdyby więc 
przywrócono dawne szranki celne pomię­
dzy Węgrami a Czechami, wprawdzie 
róluicy czescy byliby zabezpieczeni od 
konkurencyi mąki węgierskiej, ale za to 
przemysł czeski straciłby głównego od­
biorcę. Wreszcie p. Vilimek po prostu 
domaga się konwersyi, a właściwie ska­
sowania hipotek, obciążających posiadłości 
ziemskie. Naturalnie, w ten sposób od 
razu znacznieby się polepszył stan rólni- 
ków, ale czy którekolwiek państwo, uie 
owładnięte przez komunistów, może w taki 
sposób naruszać prawo własności, t. j. 
prawo tych, którzy w dobrój wierze po­
życzyli tyle a tyle na Hipotekę? Podno­
szę przemowę Vilimka jedynie dla tego, 
aby zaznaczyć, jak to prąd młodoczeski

i zbliża się powoli do socyalizmu.
W końcu uchwalono rezolucyą, którój 

punkt pierwszy wyraża żądanie, aby 
przywróconem było państwowe prawo ko­
rony czeskiej, czyli zupełna autonomia na 
wzór węgierski. Ponieważ z tego żąda­
nia reszta wynika logicznie, liczue inne 
punkta rezolueyi są pleonasmem.

Wczoraj miały się w okolicy Piseku 
w południowych Czechach rozpocząć wiel­
kie mauewra, na które już przybył ce­
sarz, następca trouu, kilku arcyksiążąt, 
wspólny minister wojny i t. d. Ponieważ 
jednak trwające od kilku dui ulewne de­
szcze zalały całą okolicę, gdzie się miały 
odbyć manewra, trzeba było zaniechać 
ich. W Piseku cesarz doznał nader so­
lennego przyjęcia ze strony ludności. 
Rada miejska wymienionego miasta z po­
wodu zapowiedzianego przybycia cesarza 
zaprowadziła elektryczne oświetlenie ulic— 
co pozostanie trwałą pamiątką po niedo­
szłych manewrach.

Bruksela, 3 września. 
(Jeszcze Kardynał Lavigerie.)

(W. Z.) Wyczytałem w „Kuryerze“ 
z niedzieli wiadomość, podaną za gazeta­
mi berlińskiemi, z którćjby się zdawać 
mogło, jakoby usiłowania Kardynała La­
vigerie, podjęte w Belgii w sprawie znie­
sienia handlu niewolnikami w Afryce, 
spełzły na niczóm.

Tymczasem tak nie jest. Siedząc 
tutaj na miejscu kroki Kardynała La­
vigerie i komitetu przezeń utworzonego, 
nie mniój jak najprzychylniejsze objawy, 
dochodzące z całego kraju względem 
przeprowadzenia rozpoczętego dzieła, za­
pewnić mogę, iż cała sprawa nie tylko 
daleką jest od rozbicia się na samym 
brzegu, lecz — o ile sądzić można z do­
tychczasowego jej przebiegu — śmiało 
twierdzić należy, iż szczęśliwie zawiną­
wszy do portu, mimo wiatrów niepomy­
ślnych „liberalizmu“, świetnym uwieńczo­
na zostanie skutkiem na przekór belgij­
skim i innym liberałom, nie mogącym 
strawić, iż to tak na wskroś „liberalne“ 
dzieło, niosące życie i wolność niewolni­
kom, nie jest ich dzieckiem, tych paten­
towanych ojców i patronów wolności dla 
siebie.

Że objawy przychyluości, o których 
wspomniałem, nie kończą się na czczych 
frazesach, lecz przechodzą w czyn, dowo­
dem, iż subskrypeye na dzieło w mowie 
będące z dniem każdym się mnożą; na 
czele wymienić należy króla belgijskiego, 
który subskrybował na 75,000 franków 
(nie 15,000, jak początkowo pisano), 
czyli na połowę kosztów mającego się 
wybudować statku na jeziorze Tanga- 
nyce. Co się zaś tyczy legii ochotniczej, 
liczba zgłaszających się już dawno 
przekroczyła naznaczoną cyfrę stu, tak 
iż wybór ty lko cnotliwych i zaufania go­
dnych ochotników — podług projektu 
Kardynała Lavigerie. — będzie daleko 
łatwiejszy.

Lecz otóż źródło, z którego wypły­
nęła owa pogłoska o rzekomóm nieudaniu 
się starań Kardynała Lavigerie. Jedno 
z głównych konserwatywnych pism bru­
kselskich w następujący sposób schara­
kteryzowało tę świeżą kaczkę dzienni­
karską, puszczoną w świat:

„W jaki to sposób zaiviadamia się 
Niemcy o sprawach belgijskich? — Za­
wsze ta sama osobistość! Korespondent 
berlińskiego „Tageblattu“ telegrafuje do 
tegoż pod datą 31 sierpnia:

„W skutek odmowy rządu państwa 
Kongo, tyczącój się pozwolenia utworze­
nia legii ochotniczój ku zwalczaniu afry­
kańskich handlarzy niewoluików, Kardy­
nał Lavigerie odstąpił od całego swego 
projektu. W ostatniój chwili zaniechał 
zamiaru udania się do Berlina ; jest już 
w drodze do Algieru.“

Możnaby się uśmiać z tój wiadomości 
i autora tejże. Lecz należy zaznaczyć, 
iż ten smutny korespondent dostarcza 
tych wiadomości calój legii dzienników 
niemieckich, z których niektóre, jak mo­
nachijska „Allgemeine Zeitung,“ „Kreuz 
Zoitung“ i „Pester Lloyd“ nie są bynaj­
mniej uważane w Niemczech za „kowa­
dła blageryi“ (comme des tas d’ blagues — 
aluzya do słowa „Tageblatt.“ Przyp. 
koresp.).

W tych wszystkich dziennikach zna­
cznych, p. Wollmann publikuje od kilku 
lat najzłośliwsze i najobelżywsze wiado­
mości o sprawach belgijskich. W roku 
1886, z okazyi rozruchów robotniczych, 
był on z tego powodu gwałtownie zacze­
piony przez wszystkie dzienniki bruksel­
skie i antwerpskie, bez różnicy odcieni. 
To go nie zmieniło ; nie poprzestał odtąd 
być w prasie niemieckiej jednym z głó­
wnych oszczerców naszego kraju.

Gdyby jaki korespondent belgijski w

\

Berlinie lub w Kolonii pozwolił sobie 
kiedy rozpocząć system Wollmanna co do 
spraw niemieckich, polieya wskazałaby 
mu szybko drogę do Herbesthalu.

W I E Ml C T.
* B e r 1 i n, 4 września. Ojciec św. 

uadał wysokie ordery nastęnującym człon­
kom niemieckiego komitetu jubileuszowe­
go : Baronowi Bodmann i dr. Steinie krzyż 
komandorski orderu Piusa ; pp. dr. Porsch, 
Cahensly i dr. Jung krzyż rycerski 
orderu sw. Jerzego a p. Orimm krzyż ry­
cerski orderu św. Sylwestra.

— Książę Albrecht otrzymał w dniu 
chrzcin księcia Oskara z rąk cesarza 
drogoceuną buławę marszałkowską.

— Książę Bismarck powróci na czas 
pewien do Berlina, zkąd wyjedzie do 
Warcina. Tam dotąd tóż prawdopodo­
bnie przybędzie hr. Kalnolcy.

— W ciągu bieżącego miesiąca po­
wrócą prawie wszyscy ministrowie do Ber­
lina.

— Cesarz nadał baronowi Douglas 
tytuł hrabiowski. Hr. Douglas jest człon­
kiem sejmu pruskiego i niedawno temu, 
bo w początkach roku bieżącego, otrzy­
mał od cesarza Wilhelma I tytuł barona.

— P. Krupp, właściciel zuanój fabryki 
broni, ofiarował na wysłanie ekspedycyi 
afrykańskiój w celu uratowania Emiua 
paszy 50,000 marek.

— „Kreuz Ztgu uważa pogłoskę o 
rzekomój reorgauizacyi naczelnych urzę­
dów rzeszy za zmyśloną.

iSLaroxxlliL«.
siîjïsi’îa, pracyoiialM i awsiraa.

Połitt, środa 5 września
* Doniesienia urzędowe. Podkomorzy Otto 

v. Hantelmann z Baworówka pod Sza­
motułami i pozasłużbowy major Karol v. Win­
terfeld z Przebeudowa pod Murowaną Go­
śliną zostali zamianowani rycerzami niemieckie­
go zakonu św. Jana Jerozolimskiego.

* Wybory uzupełniające. W okrę­
gu wyborczym człuchowsko-złotowskim 
odbędzie się wybór posła do parlamentu 
niemieckiego w miejsce dotychczasowego 
posła landrata Scheffera, który otrzyma­
wszy nominacyą na wyższego radzcę re- 
jencyjnego, utracił przez to mandat po­
selski. Termin wyborów naznaczono na 
dzień 23 października r. b. ; listy wybor­
cze winny być od dnia 20 września po­
cząwszy wyłożone.

* Na dotkniętych burzą w powiecie Mo-
gilnickim. Z przeniesienia 57,50 marek. Bie­
dak w dzień imienin matki z życzeniem nie­
szczęśliwym ulgi w nędzy 3 marki. — Ra­
zem 60,50 marek.

* Wystawa obrazu Matejki: „Kościuszko 
pod Racławicami“ otwarta codziennie w Ba­
zarze od godziny 10 przed południem do 6 
wieczorem, w niedziele zaś i święta od go­
dziny 12 w południe do 7 wieczorem.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwarta co wtorek, czwartek i niedzielę ka­
żdego tygodnia od godziny 12 do 6 po po­
łudniu.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Tutejsza rada miejska postanowiła na 
wczorajszém posiedzeniu urządzić na cześć 
historyków niemieckich, którzy — jak wia­
domo — odbędą w mieście naszém w dniach 
od 9 do 12 h. m. walne zebranie, festyn 
ogrodowy i przeznaczyła na cel ten nie mniej 
jak 4000 marek. Zdaje się, że magistrat 
poznański posiada bardzo wiele pieniędzy; 
spodziewać się więc należy, że niebawem ob­
niży nam podatki komunalne, których prze­
cież nie płaci się na urządzanie festynów 
ogrodowych.

* Tegoroczne manewra poznańskiego kor­
pusu odbywają się wśród bardzo wielkiéj nie­
pogody. Od czasu wyruszenia pułków na teren 
manewrowy nie było jeszcze pięknego dnia. 
Już w czwartek pierwszy biwak odbył się 
wśród deszczu. Obawiać się należy, aby 
wskutek ciągłój wilgoci i zimna nie wybuchły 
we wojsku jakie niebezpieczne choroby.

* Teatr polski w Grodzisku. Jutro w 
czwartek „Miód kasztelański“, komedya kon­
tuszowa w 3 aktach.

W sobotę „Mąż od biedy“, komedya w je­
dnym akcie Blizińskiego; „Czuła struua“, ope­
retka w jednym akcie; „Marcowy kawaler“, 
komedya Blizińskiego w jednym akcie.

W niedzielę „Słomiany człowiek“, komedya 
w 3 aktach Jordana.

* Z powiatu koźmińskiego, 2 września. 
Dotychczasowy komisarz obwodowy, p. Viola, 
w Pogorzeli przeszedł z dniem 1 sierpnia 
r. b. w stan spoczynku ; na jego miejsce 
zamianowany został komisarzem p. Gatzkow, 
podporucznik rezerwy.

* Rogoźno, 31 sierpnia. Wczoraj odbyli 
uczniowie prymy tutejszego gimnazynm pod 
wodzą dyrektora dr. Dołęgi wycieczkę do War­
gowa pod Poznaniem, aby się przypatrzyć 
odbywającym się tam obecnie manewrom. Ory­
ginalny pomysł !

* Przyszły inspektor szkolny. Nauczyciel 
Köhler z Królewca przeznaczony został do 
semiuaryum nauczycielskiego w Bydgoszczy, 
gdzie równocześnie od 1 października r. b. 
do 1 kwietnia r. p. oddany będzie w naukę 
tamtejszemu powiatowemu inspektorowi szkol­
nemu, aby się u niego „wyuczył na inspekto­
ra powiatowego.“ Prusy Wschodnie są istną

kopalnią dla germaniracyjnych d. iżności rządo­
wych , zuąjdą się tam kandydaci do wszyst­
kiego.

* Pan profesor dr. Drzaźdź; yński, dotych­
czasowy nauczyciel gimnazyalny w Głubczy­
cach, zostaje z dniem 1 października r. b. 
przeniesiony, z dobrze zaslużonj awansem po 
13-letniśj pracy nauczycielskiej, <ło gimnazynm 
w Kłodzku (w hrabstwie Kłodskiam, w dye- 
cezyi praskićj). W Głubczyc.'ich pozostają 
jeszcze pp. prof. Szenic (1 profesor) i dr. 8t. 
Karwowski, wyższy nauczyciel gimnazyalny.

* 0 wielkim braku nauczycieli ludowych 
pisze „Beri. Tagebl.“: Prawidłowe obsadzenie 
posad nauczycielskich jest w niektórych pro- 
wincyach pruskich wcale niemożliwem. Wszel­
kie werbowania rządu pozostały bezskuteczne, 
skutkiem czego okazała się potrzeba chwycenia 
się środka «statecznego, który zastósowano w 
czasach największego braiu nauczycieli. Czyni 
się starania, by skłonić do przyjęcia posad sła­
bych starców, którzy jeż przed latami poszli 
w stan spoczynku. Z Prus Zachodnich dono­
szą o wielu takich wypadkach. Dla emerytów, 
którzy przed 1 kwietnia 1886 r. z posad ustą­
pili, służy za ponęty widok, że mogą być po 
dłuższym lub krótszym czasie po drugi raz 
emerytowani i wprawdzie pod znacznie korzy- 
stniejszemi warunkami według nowśj ustawy 
emerytalnćj. W inuycb okolicach werbuje si j 
na posady preparandów, ludzi młodych ledwo 
ze szkoły wyszlych, z płacą. 90 marek i wol­
nego utrzymania. Jeżeli to tak dalćj pójdzie, 
to następstwem tego będzie nieuniknione i po­
ważne poszkodowani^ oświaty ludowój, i to 
tem więeój, że i w wykształceniu nauczycieli 
widocznem jest znaczne cofanie się. Jak wia­
domo, obniżono świeżo we wschodnich okręgach 
Prus zakres nauki w szkołach ludowych. Uza­
sadnia się między innemi średe k ten podeszłym 
wiekiem i mniejszą zdolnością wielu nauczy­
cieli. Gdy nową ustawę emerytalną zaprowa­
dzono, zwracano wszędzie sluazną uwagę, że 
będzie potrzeba nauczyciela pozostawić tak dłu­
go w urzędzie, dopóki on będzie do regular­
nego sprawowania obowiązku swego możliwym, 
podczas gdy przy dawniejszych przepisach do­
browolne wstąpienie w stan spoczynku nie ła­
two się wydarzało a mimowolne za wielką 
karę uważano. Zamiast) tego mamy obecnie 
rzecz odwrotną. Oddających się spoczynkowi 
starców wzywa władza do ponownego wstą­
pienia do szkoły, chociaż oni po znżycin osta­
tniej siły z nićj wystąpili.

* Tarnobrzeg, 31 sierpnia. Miasto nasze 
w gruzach ! Rok bieżący pełen klęsk i nie­
szczęść dla tutejszego powiatu, n:e oszczędził 
i miasta samego, nawiedzając go dwukrotnym 
w krótkim przeciągu czasu pożarem. Dnia 
13 lipca r. b. przy pierwszym ogniu spłonęło 
do 80 domów, a 150 rodzin zostało bez dachu, 
straciwszy ogółem do 150,000 zlr. Teraz 
strata jest w trójnasób większa i straszniejsza. 
Dnia 27 sierpnia między godziną 1 a 2 po 
południu wskutek nieostrożności powstał w ulicy 
Modrzyszowskićj w starym budynku ogień, 
który przy szalonym wichrze w niespełna pół 
godziny całą wschodnią i północną część mia­
sta ogarnął. Spaliły się: sąd, notaryat, ra­
tusz, bóżnica nowa, kosztem kilkudziesięciu ty- 
s:ęcy wybudowana, a wszystko działo się tak 
szybko, że ratuoek był niemoP.ebny. Opisać 
krzyk, lament ludzi nieszczęśliwych, popłoch 
i zamieszanie przy ratowaniu — przechodzi 
siły ludzkie. Poświęceniu i energii urzędują­
cego jeszcze w tym czasie naczelnika sądn za- 
wdzięczyć należy, że większą część aktów zdo­
łano uratować i w nowym budynku sądowym 
przed terminem oddania przez marszałka Tar­
nowskiego na szczęście ukończonym, można było 
ulokować. Zresztą spaliło się całe urządzenie 
sądu, bo nie było możności i czasu na wyra­
towanie. To samo spotkało notaryusza Ła­
pińskiego, który stracił wszystko, akta i do- 
kumenta jedynie wyratowawszy. Wskutek go­
rąca i iskier spłonęły wszystkie rzeczy wyra­
towane, a na rynku przez żydów poskładane. 
Ten sam los spotkał ludzi, którzy kosztowno­
ści i rzeczy swe w bóżnicy zabezpieczyć ebeieli. 
Straże ogniowe, tak miejscowa jak i z MÓ- 
drzyszowa, Baranowa, Chmielowa, czyniły wszy­
stko, co tylko było można, żeby ogień zloka­
lizować i ograniczyć, gdyż klasztor Domini­
kanów, areszta sądowe i cała zachodnia i po­
łudniowa część miasta w wielkiem były nie­
bezpieczeństwie. Przed wieczorem wstrzyma­
no dalsze szerzenie ognia i można było uwa­
żać resztę miasta za ocaloną. — Dzisiaj po 
ogniu przedstawiają się szkielety domów stra­
sznie, a silę ognia i trudności przy ratowaniu 
wyobrazić sobie można, że w każdym z poszcze­
gólnych budynków spaliły się nie tylko dachy 
i sufity, ale ogień przepalił mury, zniszczył 
wszystko aż do piwnicy i to, co tam się znaj­
dowało. Ludzie wczoraj majętni, dziś stali się 
żebrakami. Kupiec jeden handlujący kożu­
chami, stracił ich za 15,000 zlr. Kupiec Fryd­
manu w budynku gdzie sąd, stracił w towa­
rach blawatnych 20,000 zlr., z czego za 6000 
zlr. było samych jedwabiów i aksamitu. Ogień 
w piwnicy pod sklepem jest jeszcze tak silny, 
że w samym sklepie wytrzymać nie można. 
Ogółem spaliło się blisko 150 domów, tak że 
po drugim pożarze jest na nowo około 350 
ludzi bez dachu. Nieszczęściem większćm 
jeszcze jest, że zima nadchodzi, ludzie głodni, 
zniszczeni, żadnego umieszczenia ani pożywie­
nia nie mają. Komitet ratunkowy po pierw­
szym ogniu w lipcu b. r. zawiązany, robi co 
może, datki rozdziela, tylu jednak ludziom do- 
pomódz, jest niepodobieństwem!

* Młoda prababka. Żona jednego z lwo­
wskich obywateli, pani K., licząca zaledwie 
54 lata wiekn, już od kilku miesięcy — jak 
donosi „Kuryer Lwowski“ — jest prababką. 
Pani K. wyszedłszy w 17 roku życia za mąż, 
w ośmnaście lat później wyprawiła wesele naj­
starszej córce, zaś w roku zeszłym odbył się 
ślub ośmnastoletniej wnuczki, która obecnie jest 
już matką. Osobliwszą jest także okoliczność, 
iż prababka, córka, wnuczka i..; prawnuczek,

*

o ile „pamięć ich sięga“, nigdy nie chorowały 
i jak najlepszem cieszą się zdrowiem. Szczę­
śliwa rodzina!

* Oryginalny testament. Dzienniki pary­
skie donoszą, iż pewien woźnica, mający lat 
23, a cierpiący na manię samobójczą, w tych 
dniach odebrał sobie życie. Najpierw usiłował 
roztrzaskać głowę młotkiem, a gdy mu się to 
nie udało, wystrzelił do siebie dwnkrotnie z 
rewolweru i padł nieżywy na miejscu. Nie­
szczęśliwy chłopiec pozostawił następujący te­
stament: „Ja, Jan M., oświadczam, iż pra­
gnąłem się zabić, bo jestem syt życia. W kie­
szeni mojej znajduje się sztuka dziesięciofran- 
kowa, która należy do lekarza, co stwierdzi 
śmierć moją. Chcę, aby moje zwłoki zanie­
sione zostały do „Jardin des plantes“, tam po­
krajane w kawałki i rozdzielone między dzikie 
zwierzęta: lwy, tygrysy i niedźwiedzie. Chcę 
wyraźnie, aby te bestye uraczyły się mojemi 
szczątkami“. Oczywiście, testament biednego 
szaleńca nie został wykonany, a zwłoki jego 
pochowano.

* Nowy projekt mostu przedstawił kon­
gresowi amerykańskiemu inżynier Gustaw Lin- 
den'.hal z Pittburg w Pensylwanii. Ma to być 
olbrzymi most wiszący dla mchu kolejowego, 
oraz innego użytku ponad Hudsonem między 
New-York-City, a pólnocnem wybrzeżem New- 
Jersey. Według planów projektodawcy most 
ten ma posiadać jedno przęsło i mieć 2860 
stóp długości, czyli będzie o 1150 stóp dłuż­
szy, niż wszelkie dotychczasowe przęsła. Po 
obu stronach Hudsonu wzniesione być mają 
podwójne wieże z jednem przęsłem, wiszącem 
na linach, a mającem 1500 stóp długości, tak 
że ogólna długość mostu wraz z pomostami 
wyniesie blisko 6500 stóp czyli 1 y* mili ang. 
Wieże mają mieć 500 stóp wysokości i stać 
na fundamentach ze skały, które przewyższy­
łyby najwyższy poziom wody o 25 stóp. Pan 
Lindenthal oblicza koszta budowy tego olbrzy­
miego mostu, który podobno wprawia w zdu­
mienie niełatwo zdumiewających się Ameryka­
nów, na 16,000,000 dolarów, inni inżyniero­
wie zaś na 40,000,000. Podobno jest nadzieja 
iż kongres przyjmie przedstawiony mu odpo­
wiedni projekt budowy.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6go 
września św. Zacbaryasza pror.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 19. 
Zachód o godzinie 6 minut 37.

TBUWRAIEY.
Rzym, 5 września. Włoski statek 

przewozowy „Matteo Bruzzo“ zderzył się 
wczoraj wieczorem na wodach Porto 
Alauricio z francuskim statkiem przewo­
zowym „Salvadorem.“ Los ostatniego 
jeszcze nie wiadomy; pierwszy otrzymał 
wielkie uszkodzenie po nad linią wodną, 
dwóch podróżnych jest zabitych, jeden 
ranny.

Dijon, 5 września. Z Velars- 
surouche donoszą, że wskutek wykolejenia 
zderzyły się dwa pociągi. 12 zabitych, 
12 rannych.

Oûssofei iitergctle l artystyczae.

* Prenumeratę na dzieło ks. ofieyała dr. 
Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasi i Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:

186) Ks. proboszcz Józef Sikorski ze Szczur.
Cena pojedyńezego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomu z 10 zeszytów 18 marek,

z. przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

na wrzesień-październik. . .
Wjp żyta wsp.................................
Wyp.-oko wity kw............................

„ „ „ eksportowa .
„ „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consel. 4°/0.....................................
Poznańskie 4% listy zastawne . 
Poznańskie 3*/j% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryaeka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty......................
Rosyjskie consol. 1871 . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierskie 4% renta złote . . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy......................................
Usposobienie: dosyć stałe.

132 60 
3200 

-,»»•
750,—
440,—

3
107 40 
102 90 
102 10
105 20 
187 -
68 75

204 75
97 75
88 76
61 -
64 90
84 75

164 90
106 75

47 60

* Domu polskiego, pisma beletrystycznego 
i naukowego wyszedł z druku nr. 25 i za­
wiera: Willa Erlach, powieść przez Ossipa 
Schubina, z języka niemieckiego tłómaczyla 
A. P. (ciąg dalszy). — Pamięci Bernarda Pret- 
wic.za (wiersz) przez Kaźmirza Oszmianina. — 
Wyspa Gotland, obrazek z podróży, ułożył hr. 
Wawrzyniec Benzelstjerna-Engestrom (ciąg dal­
szy). — Kilka słów o Gogolu i jego powieści. 
— Jak żywić dzieci, napisał dr. Józef Ko­
szutski (ciąg dalszy). — Wiadomości literackie, 
artystyczne i rozmaitości. — Promyki. — Roz­
wiązanie zagadki w nr. 24 „Domu polskiego“.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 35 wyszedł z druku
i zawiera: Doświadczenie fizyczne (z drzew.)
— Wspomnienie o Maciejn Kaźmirzu Sar- 
biewskim przez Z. Morawską. — Lekcya pró­
bna, obrazek dramatyczny przez Bronisławę 
Porawską. — Zwaliska Teb (z drzew.) — 
Oświetlenie przez Henryka Wernica. — Gwia­
zda Sudann, przygody podróżników w Afryce 
środkowej (ciąg dalszy). — Gry towarzyskie.
— Łamigłówki, rozwiązania.

Dodatek: Różowe pantofelki (z drzew.).
— Wielka nauka, wiersz przez M. Z. — Opo­
wiadania Mamy. — Wielkie zdolności, po­
wiastka z prawdziwego zdarzenia przez Z. 
Morawską. — Łamigłówka i rozwiązanie. — 
Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Branka li­
tewska, opowiadanie z dawnych czasów przez 
Michalinę Zielińską.

* Przewodnika Gimnastycznego „Sokół“,
organu Towarzystw gimnastycznych nr. 8 
na miesiąc sierpień zawiera: Hygiena żywie­
nia się (ciąg dalszy). — Kilka uwag hygie- 
nicznych o jeździe na welocypedacb i nadmier- 
nem wioślarstwie. — Ćwiczenia gimnastyczne 
laską żelazną lub drewnianą (ciąg dalszy). — 
Sprawy Towarzystw gimnastycznych polskich. 
•— Władysław Smolka (wspomnienie pośmiertne). 
— Urywki hygieniczne. — Kronika.

Przybyli 1« FmiuIi.
T o ■ a a ń, 4 września.;

K KMIKŃSKIEGO HOTJSL BERLIŃSKI.
Pani Ginter z córką z Królestwa Polskiego, 
Wabiński z Twardowa, Pinner z Pniew, 
Poy z Drezna, Simonsobn z Lwówka, 
Schnltze z Berlina, Fraenkel z Łodzi.

•stan powietrza.
Dnia 4 września 1888 r. o 8 godzinie rana.

Sta o y e.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrz*.

*4
S

O
Mulaghmore . . 757 Pld.PId.Z. 4'pochmurno 13
Aberdeen . . . 753 Pin. 2‘pochninrno 13
Chrystiansund . 756 W. 3 pogodne 9
Kopenhaga. . . 760 PJd.Z. 1 mgła 16
Sztokholm . . . 759 W.Płn.W. 2 zachm. 12
Haparanda . . . 762 Z.Płd.Z. 2 pół zachm. 11
Petersbnrg. . . 764 Płd.W. 1 mgła 1«
Moskwa .... 770 Płd 1 bez chmni 12
Kork, jdneemt 759 Z 2 zachm. 14
Brest ................ 764 Z. 1 bez chmur 12
Helder............. 760 Płd.Z. 2 19
Sylt................ 759 Z.Płd.Z. 3 pochmurno 16
Hamburg . *) 762 Płd.Z. 2 zachm. 16
Swineminde . . 761 Z. 1 pochmurno 16
Neufahrwasser. 759 Z.Płn.Z. 3 deszcz 11
Kłajpeda. . . . 768 Płd.Płd.W.2 pół sachm. 17
Paryż............. 763 spokojnie. pez chmur U
Mmaster. . . . 762 Płd. 2 zachm. 14
Karlsruhe . . . 764 Płn.W. 1 pochmurno 12
Wiesbaden. . * 2 * 4 * * *) 764 spokojnie. pogodne 11
Monachium . . 765 Płd.W. 3 pół zachm. 9
Kamienica . . 8) 764 Płd. 2 bez chmur 14
Berlin .... 763 Z.Płn.Z. 1 zachm. 16
Wiedeń............. 766 spokojnie. bez chmu- 10
Wrocław. . 764 Płd.Z. 2 zachm. 12
isle d’Aix . . . 763 Płn.W. 3 pogodne 16
Nizza. . . . , . 762 Płn.W. 3 18
Tryest............. 765 spokojnie. bez chmur 20

ł) Rosa. a) Rosa, mgła. •) Rosa, mgła.
Uwaga. Stacje powyższe podzielone eą na 

4 grupy: ’) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irlaudyi do Prus Wschodnich, *) Europa środkowa 
na południe od powyższego paso, *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdtj 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Objaśnienie: Pin. =-= północ. Płd. ■■ południe 
W. = wschód. Z. — Zachód.

8kala lity wiatru: 1 — lekki powiew 
2 = mały, 8 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 ■“ 
ostry. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 =» burzliwy 
b = burza, 10 = silna bnraa, 11 = gwałtowna 
burza. 13 = orkan.

Pogląd na stan powietrza:
Wczorajsze minimum postąpiło w wschodnio-pół­

nocnym kierunku aż po za Wisby, w ślad za niem 
postąpiło i maximum, spoczywające dzisiaj ponad 
Austryą i Węgrami. W Niemczech powietrze jest 
chłodne w północnych stronach przy słabych prze­
ważnie południowo zachodnich wiatrach pochmurno 
i dżdżysto. W południowych okolicach przeważnie 
jasno przy lekkich wietrzykach. Jedynie ponad 
pólnocno-wschodniemi stronami wybiegła tempera­
tura ponad stopę normalną. Przy ujściu Wisły 29 
mm. we Lwowie 22 mm. deszczu.

Spostrzeżenia meteorologiozne w Poznaniu.
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cd.

4. Pop. 2
4. Wie. 9
5. Ran. 7 |

767,7 IPłdZ. umiar
758 5 PłdZ. lekki
759 4 |PłdZ. lekki

zachm.
pół pogod. 
pół pogod.

+18,6
+14.7
+13,2

Dnia 4 września maximum ciepła -i- 19°6 Cel.
„ „ minimum ciepła + 103l „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Dosyć ciepłe powietrze, jasno i zmiennie po­

chmurno, słabe i mierne wiatry, chwilami deszcze. 
W nocy i nad ranem mglisto.

Telegram giełdowy
Berlin, 5 września 1888. (Knrsa końcowe). 

Kurs z dnia
Pszenloa wzmóc, 

na wrzesień-październik. . . 185 75 184 —
na listopad-grudzień .... 187 25 185 50

tyto wyżćj.
na wrzesień-październik . . . 156 — 155 50
na październik-listopad ... 157 76 156 50
na listopad-grudzień .... 159 76 168 75

Olśj rzep, stałej, 
na wrzesień październik ... 56 50 56 80
na kwiecień-maj............................ 54 50 56 20

Okowita słabo.
eksportowa................................. 34 80 33 70
na wrzesień-październik ... 33 40 33 20
październik-listopad .... 34 10 33 80
na kwiecień-maj........................... 36 10 35 80
spożywcza................................. 63 40 53 40
na wrzesień-październik... 53 20 53
na październik-listopad ... 53 '0 63 60
na kwiecień maj........................... 56 — 65 70

Owies
183 - 

800 
—,08»

530,—
340,—

4
107 50 
102 90 
102 10
105 25 
166 90
68 90

205 96
98 26
89 —
61 40
54 90
84 76

163 90
106 —
46 50

Szczecin, 5 września 1888. (Knrsa końc.)
Kurs z dnia

Pszenloa słabo.
4 5

na wrzesień-październik. . . 187 184 60
na kwiecień-maj...................... 194 50 190 —

Żyto niżej.
na wrzesień-październik . . . 162 59 151 -
na kwiecień-maj...................... 158 50 157 50

Olej rzep, wyżój.
na wrzesień-październik. . . 65 70 66 50
na kwiecień-maj...................... 64 - 65 -

Okowita słabo
w miejscu spożywcza.... 53 8' 63 40

„ ekspertowa. . . . 33 80 33 40
„ na wrzesień eksportowa 33 30 S3 -
„ na wrzes.-paźdz. eksp. 33 30 33 —

Petroleum
w miejscu...................................... 13 10



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.
4-procentowe obligacye kolei Gottarda. 

Najbliższe ciągnienie odbędzie się w końcu 
września. Przeciwko stratom knrsn. wynoszą­
cym przy losowaniu około 5 procent, zabezpir- 
cza bank pod firmą Carl Neobnrg er 
Berlin, Französische Str Nr? 13 
za premią 4 fen. za 100 marek.

Urzędowe spraw r; fanie targowe
kumisyitargowéj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 5 września

(K) Ptizań, 5 września. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedr.—,—. Wypowiedziano - 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —pl„ 50-ta 
51,70 płac., 70-ta 32,00 płc., wrzesień 50-ta 51,70 
płac., 70-ta 32,00 płacono, październik 50-ta —,— 
płac., 70-ta —płac., listopad-grudzień (50-ta) 
—płac., (70-ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 ni 
opodatk. 61,70 mk, 70 m. opodtk. 32,00 a.

Psiuai, 5 września. Ceny mąki. ? u ; 
28,00. rżana 22 00 za 100 kilogr.

Przedmiot.
TOWAR

dobrr śred. 
.< 4

pośle.
.«u

p fnajw. za 100 kl.
jnajn.

Żyto ¿naJw- 
J piajn.

v )najn.
Jnajw.

() a íes |aajn.

14
13

I 
1 

1 
1 g 

1 III

17 60 
17 30 
18'SO 
13 30 
1210
11 90 
13-
12 00

17 — 
1. 50 
13 - 
12 40 
1150 
11 20 
12 40 
12 20

przecięciu 
X I z

68

Olój rzepinwt cicho, wypowiedź cena
w nu -¡ser.------żąd.. wrzesień 68 20 ż- d . wrze-
sień-październik 57,00 żąd , pazdziemik-listopad 
56,50 żąd., listopad-grudzień 56,50 żądano.

Oko wita (za lód litr, a 100%) exel. 50 i 75 m. 
podatku kons., wyżej, wypowiedziano 30000 litrów 
uplyu. wynow. —,— , na wrzesień (50-ta) 51,10 
(70-ta) 31,70 ofiar., wrzesień-październik 51.10 pl. 
(70-ta) 31,70 ofiar., listopad-grudzień I'lc.

lei* wypowiedziana aa dzień a września: 
żyto 143-- mrk., pszenica — mrk., owita 124 00 
mrk» rzep —,— ui„ olói rzepiowy 58,—.

Cena wypowiedz, okowity (eicl. 50 mk. podat. 
konsumc.) na dzień 4 września- (50-ta) 51,10 mrk. 
(70-ta) 31,70 mrk.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 6 września 1888. I

TOWäK

Żyto wyżej, za 1000 kilogr. w miejsen kra­
jowe 116 —151,0 płacono, wrzesień —,— płacono, 
wrzesień-pażilziernik 152—153—152,5 płacono, na 
! aźdzb-inik-listopad 154—155- 154,5 płac., na li- 
stopad-grudzień 155—156 155,5 pł.. kwiecień maj
158 159 158 5 płac., — żądano.

O wieś za 1000 kilogr. w miejscu stary 130 
do 138 nom-, nowy 122—130 nom.

Olój rzepiowy słale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 56, — żąd., wrzesień 5,75- 
żąd., wrzesień-październik 55,75 żądano, kwiecień- 
maj 54,— żąd.

Okowita wyżój, za 10,000 litr-pret. w mie- 
scu bez beczki —,— opodat. pic., 50-ta 53,8 płac., 
70-ta 33.8 pic., wrzesień 50 ta — nom.. 70-ta 
—,— nom., wrzesień pażdziernik 50-ta 53,3 nora., 
70-ta 32,3 nom., październik-listopad 50-ta 53,7 
nom., 70-ta 83,7 nom., listopad-grudzień 70-ta 33,O’ 
płacono.

Hamburg. 4 września. Okowita wyżój, za 
wrzesień-październik 22% żąd., październik-listo- 
pad 22% żąd.. listopad grudzień 23*/s żąd., gru- 
dzień-styczeń 23% żąd. — Kawa good aver igc 
Santos za za wrzesień 86 —, za grudzień 60%, za 
marzec 58'/a, za maj Ć8%. Usposobienie potw. 
Obrót 8000 miechów.

Magdebnrg, 4 września. Cukier ziarnisty 
excl. worka 98% —,—, cukier ziarn. excl. 92% 
—. cnk. ziarn. excl. 88% Rendein. —,—. Drugi 
produkt exel. 75% Rondem, 18 80. Usposobienie 
Bez in. Mielona rafin. z beczką 28,26. Miel. Melis 
I z beczką 27,50. Spok. Cukier surowy I. Produkt 
transita fr. statek Hamburg, za wrzesień 14.50 
płacono, 14,60 żąd., październik 13,35 płac., 13,40 
żąd., listopad-grudzień 13,00 płacono. 18,10 żąd., 
styczeń marzec 13,15 płacono, 13,25 żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

2yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 143—153 
we.ćng jakości, na tui-siąc bieżący płacono —.—, 
wr sień październik 158—155,50—156,25—155 75. 
liaździemik-listopad pł. 157.75—157—158—155.75, 
listopad-grudzień plac. 159,75—159 — 160—159.25, 
ua n deń styczeń ple. —. Wyj owedziano 3200

Cena 156,—.
Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 132 do 

i£6 według iaknści. na miesiąc bieżący płacono 
—, na wrzesień-pażdzii-ruik płac. 132,00—131,0 
do 133,50, na październik-listopad płac. 131.75 do 
132,75, listopad-grudzień 131,50—130,75—132,75. 
Wyp. — ton Cena —.

Kn k nrndza w miejscu płac. 130—143 we­
dług jakości, na miesisąc bieżący płac. —, 
na wrzesień-październik płac. 130,—. Wypowie­
dziano ----- ton. Cena —mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki plac. 66,0 mrk., w miejscu z beczką 
—,—, na miesiąc bieżący płacono 56,9, na wrze- 
sień-pażdziernik płacono 56,3—56,7, pażdziernik-li- 
stopad płc. 55,7—56,1, na listostopad-grndzień pł. 
55,5—55,8, na kwiecień-maj’ pł. 54,5—54,6. Wy­
powiedz. —cent. Cena -wypowiedziana —.

Ok owita opodatkowana. Za 100 litr, fi 100 
pret. = 10,000 litr. pret. w miejscu bez beczki płac. 
—,— mrk , na miesiąc bieżący płacono —, 
Wypowiedziano —,— litr. Cena —.—. Nieopo- 
datkowana, obciąż. 50 mrk. podat. konsum. w miej­
scu 63,6—63,4. na wrzesień-październik płac. 63,2 
do 53,1 - 53,2, na październik-listopad płac. 53,06 
do 63,7, listopad grudzień plae. 54,1—53,5—54,2, 
kwiecień-maj płac. 56—56,3- 55,9—56,0. Wypo­
wiedziano 440,000 litr. Cena 53,1. — Nieopodat. 
obciążona 70 mrk. podat. konsumc. w miejscu 34,3 
mrk., ua wrzesień-październik płac. 33,7—33,3 do 
83,4, na październik-listopad plac. 84,3—34—54,1, 
na listopad-grudzień pł. 35 — 34,4—84,7, ua kwi - 
cień-maj płc. 36,4 —36,0—36 1. Wypowiedz. 750,000 
litr. Cena 33,4.

Szczecin, 4 września.
Pszenica wyżój. za 1000 kilogr. w miejscu 

180 — 187 płac., wrzesień —,— nom., wrzesień-pa- 
ździemik 187.0—188—187,0 płac., na paździer- 
nik-listopad 188,00—187,0 płac., listopad-grudzień 
189—188,5, kwieeień-maj 193,5—195,5—194,5 pt.

Ceny targowe z dnia 4 września 1888.

Pos t&nowienia

miejskiój

depnta yi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 1 naj- 
wyż. niż. 
M F. MIF.

średni 
naj- 1 naj- 
wyż. 1 niż. 
MIF.lMjF.

lekki towar
naj-1 naj
wyż.
UF

Dli
M|F.

Pszenica biała stara|17 90,17:70 17 f 017 00 16 70Ü6 50
„ biała now*|l7Í50,17|30 170016 60 16 30 16,00
. żółta stara 17:80 17:60 17 20 17 00 16 70 i8 60 

1580. żółta bom 17 40 17 20 16 9016 50 l6;20
2yu> 1450 14Î3Û 141013 SO 13)60 1340
Jęctraień l4'50|l3!H0 13 30 12 50 11150 11 00
Owies stary I 12:80 12|6t 12 4(12 2< 1210v 11180

n nowy ll|80116b Uj40 11)30 li 2011 10
Gruch jlś|5(.|i4iO( itt[50| 3100 1|5 01 0

Pustanowienia I TOWAR
komisyi handlowej. | pjękny | średni | pośledni

za 100 kl

Inne artykuły.
najw. uajnlż.l 

.fc j 1
V przeć
.fc A

5¡ — 4 50 4 ló
— — — — —
6I 4 50 75

— —

_ _ _ _ -
3 — 2 40 2 70
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 30 1 10 1 20
1 30 1 10 1 20

i 1, 30 1 i10 1 20
1 40 1 20 1 30
2 — 1 60 1 80

1 2| 10 2 1 - 2 05

prosta 
targana

Siano
Groch
8ocztwiea
Fasola
Kartofle
Wołowina Jkulka za 1 kl. 

lud brzucha •
Wieprzowiua
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Hasło
Jaja za kopę

Słoma'

piękny średni pośledni
Pszenica . , 100 kilg. 18 50 18 _ 17J50 zz ■7

nowa 18 20 17 40 16 40 _
Żyto .... - 14 40 14 - — — —

„ nowe. . - 14 30 13 90 12 50 _
Jęczmień . , - — 12 70 Ui70 _
Owies . , . - 13 60 13 10 12'60 —

. nowy . 12 70 12 20 _ _ _
Groch wrzący. - — — -

. na paszę — _ _ — _ _
Kartofle . , . - 2 80 2 20 _ _ _
Łubin żółty, . _ _
Rzepik zimowy - ’ — — — - - - —

Wrocław, 4 września 1888.
Zyto (za lOOu innt.i wyżój wypowiedziano 

— — t»nt. (.ena wypowiedziana — mrk.. na wrze­
sień 148,— ofiar., wrzesieńpażdziernik 148— ofiar., 
październik-listopad 160,— żądano, listopad-gru­
dzień 152,— żąd.

Owies. Wypowiedziano------ cent, na rnie
siąc bieżący 124,00 ofiar., wrzesień pażdziernik 
124,— żąd., październik listopad 124,— ofiar.

Rzep ... 100 klg. 25 00 I 24 ! O0 I 23 j 00 
Rzepik zimowy . . | 26 100 | 24 | 00 | 23 | ' 0

Berlin. 4 września, i Sprawozdanie urzędowo.; 
zonica. za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 173 

j 190 mrk. wedłng jakości; na miesiąc bieżący 
pł. - ,—, na wrzesień-październik pł. 186,50—186 
do 185,50, pażdziernik-listop. pł. .87 — 186—187,25 
do 186,50, na listopad-grudzień płac 188 186,75 
do 187,75—187,50. Wypowie. 1800 ton. Cena
wypowiedz. 185 50 mrk.

(Nadesłano).
Uwaga dla palących 1 Kto pragnie palió dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. J Kom e ra­
dlińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Z powodu zwinięcia handlu sprze­
dawać będę w poniedziałek 
dnia iO b. m. o godzinie 
1O przed południem przy 
Sw. Marcinie nr. 18 przez 
publiczną licytacyą : (409)
14 nowych pianin,
3 nowe i 1 stary fortepian,
I harmonium (10 reglstr.), 
automat do furtep., 
pantent. lampy do pianin,
35 skrzypcy, rozmaite smyczki

I struny, 
kilka cytr.
prawdz. szwajcarskie skrzynki 

grające, * ,
manopany,
blórko (dyploml. z lampą), repo­

zytorium, obrazy (miedziory­
ty) świeczniki gazowe, firanki 
do okien, złoly damski zega­
rek, srebrny ankrowy zegarek, 
rozm. blżuterye i przedmioty 
alfenldowe.

Kamieński,
królewski komisarz aukcyjny.

po polsku lub po niemiecku
przez X. Enna.

Cena za egzemplarz 1O len.
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

KARTKI
do Bierzmowania,

poleca

Drukarnia Kuryera Poza.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwaraneyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tein polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drngićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnij, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (2008)

Przepis używania.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Kynek nr. S'Z.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonej Apteki w Poznaniu.

Higieniczne mydła uniwersalne.
niezrównany środek na miejscowe 
sparaliżowania, reumatyzmy, po­
dagrę, w każdym stadyum bóle 
nerwowe (kurcz ), ból w twarzy, 
nerwowy bó: głowy (migrenę), ze­
sztywnień e, ubezwladnlenle po- 
jedyńezych systemów nerwowych, 
słabość muskulów spowodowaną 
natężeniem, kurcze muszkułów, 
mianowicie kurcz w łydkach, ból 
w karku, niedyspozycye gardła 
(chrypka), pocenie się ramion, 
nóg i rąk. Wszystkim matkom 
poleca się usilnie na reumatym 
u małych dzieci, przy nieustają­
cych kurczach i drganiu oczu, 
twarzy, karku, piersi i brzucha 
itp. — Cena za kawałek 1 mrk. 
50 fen. (2 kawałki za 2 m. 50 f.)

Aby uniknąć naśladownictwa 
przesyła się tylko bezpośrednio 
za poprzednióm nadesłaniem nale- 
żytości. — Przepis użycia załą­
cza się do każdój przesyłki.

Sprowadzić można jedynie tyl­
ko przez H. EGGERTA* w Cor- 
jnom^OiftstenlandA^^^^220S)

Niżej podpisany Bank przyj­
muje: (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 372%, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4°/o.

Bank

Dr. Kusztelan.

bawełniane, parciane i z sierci 
wielbłądziej.

Slcórę angielską na pasy,
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Asbcst ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach, 
-zAjnii-łtfy szklane z stacyi Dr. Delbriicka w Berlinie. 
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu, 
Tłuszcz: stały do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%),
Worki do zboża, (2260)
Fłnełtty na lokomobile, poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni.
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu.

Śty Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania.

Gotowe całkowite aparaty są każdego czasu w fa­
bryce do obejrzenia, jako też pojedyncze części zawsze 
w znacznym zapasie. (95f>)

Wielkiej oszczędności kapitału
— dopełnia każdy, kupując do wypraw w miejsce kosztownych

sreber, dziś po najpierwszych domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnięte
sztncce stołowe ze słynnej rabryki Christó- 
ile «fc Co. w Paryżu. Udowodniwszy w zesziem ogło­
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućce te (do wypraw ułożone w pnzdrach) lub 
bez. w dwóch różnych fasonach : paskowanym i gładkim, po 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27.60 12 łyżek do kawy 14 40
12 wideley „ 27,60 1 łyżka półmiskowa 7,20
12 noży „ 28,80 1 łyżka wazowa (biała) 11,20

12 ławeczek do noży 13,20 mrk.
Cały len komplet najniezbędniejszych w codzien- 

nem gospodarstwie domowem użytecznych sprzętów 
kosztuje razem S3O marek.

Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć 
polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie 
tychże zbytecznem, zwracani uwagę na wielki wybór innych,

, , również do praktycznego użytku służących przedmiotów,
a mianowicie: enkferniezki, zastawy, kosze do ciast, menażki do ortu i oliwy, sólniczki, podstawki do 
szklanek I kieliszków, face różnyeh wielkości, lichtarze I kandelabry, ozdobne lustra, przybory teile- 
towe i t. d. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie reperaeye i posrebrzania zużytych sztnćey wykonnję po możliwie taniej cenie. Stare 
srebro przyjmuję w zamian po kursie dziennym (282)

j. Poznań, Wilhelmowska ulica 21,
Specyalny skład wyrobów z a I fen idy i sprzętów Kwśclel n y ch.

Wyprzedaż
¡tamb im-miersM »in.

Z powodu zwinięcia w skutek śmierci posiedziciela 
istniejącego od roku 1842 w Poznaniu renomowanego 
hartownego handlu win węgierskich

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składupo znacznie zniżonych cenach.

Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze na 
składzie a mianowicie: ¡garnitury stołowe z por­
celany i angielskiego fajansu, garnitury ilo ka­
wy na G i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró­
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres handlu mego wcho­
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
Pozn aii.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.

Stary Rynek nr. 73
będą wyprzedawane po cenach umiarkowanych, ryczałtem 
lub częściowo wina, mianowicie znaczny skład szlachetnych 
starych win węgierskich: wytrawnych, półwytrawnych, 
słodkich i tłusto słodkich z najżyzniejszych okolic Hegyalii 
i w najlepszych latach t. j. od roku 1834—1872 spro­
wadzanych. (133)

Skład musi być do 1-go października wyprzątnionym. 
a może być oglądanym każdego czasu.

SB5E5E5H55EESaSE5E55Sffi
Kucharz Wielkopolski

przez Alaryą Śleiańską. Cena egzemplarza nieoprawnego 
2 mrk. 50 fen., oprawnego 2 mrk. 80 fen., porto 20 fen.

Kuchnia postna
przez Al- Sleżatiską. Cena egzemplarza nieoprawnego 1 mrk. 
50 fen., oprawnego 1 mrk. 80 fen. (536)

Pieosywo domowe
przez Al. Śleiańską. Cena egzemplarza 60 fen.

Do nabycia po wszystkich księgarniach i u autorki ulica
Strzelecka nr. 28a. p.

2555B5S5S555E£55B5E555I
Cenniki na życzenie gratis i Franko.
Podług cennika ułożonego praktycznie z uwzglę­

dnieniem cen najumiarkowańszych polecam:

Urządzenie kompletne z doboro­
wych i trwałych mebli

¿0 3 pokoi 470 
4 DO]

do 2 pokoi 
wykwintne do
i t. d. stosownie do wymagań gustu i rozmiarów 
pomieszkania. (15-4)

Ceny pojedynczych części urządzenia obliczają 
się nie wyżej jak w cenniku.

Andruszewski,
Magazyn mebli,

Wielka Rycerska ul. 8.
Cenniki na życzenie gratis i franko.

Wyrotoy
fali ryki wólek i likierów zdrowotnych i luksusowych

B. KASPROWICZA
w Gnieźnie przy ulicy Frydcrykowskiej

pod Karpiem
jak RenedyktynKa, Chartreuse żółta lub zielona, Abrleoline, Moeea, 
Cacao à la Vanille, Crème de Rose, Vanille, Marasquin«, Orange et . 
równające się w smaku i dobroci znanym likierom francuzkim. jednak 
z powodu oszczędzenia frachtu i cła o % taniej. Holenderskie Curaęao, 
Maraschino d. Zara, Boonekanip, Augostura Alaszówka, Berlińska 
żytniówka, Gdańska, najróżniejsze nalewki z owoców krajowych, 
włoskich i francuzkich, wszelkie likiery tak zwane polskie: różowy, cy­
trynowy, zloty, miętowy, imblerowy, pomarańezówka etc. Wszystkie 
na Dy8eldorfski sposób wyrabiane eseneye punezowe jak: Ananasowe, 
Burgnndzkie, Arakowe etc. i własne nowe wynalazki jak: 
Starka, Ruski balsam, Iiarpatówka 1 litewski kordyał poleca się 
Szanownój Publiczności po cenach fabrycznych w handlach kolonialnych, 
cukierniach, restauracyacli lub wprost z fabryki.

Wysyłki uskutecznia się franco od jak najmniejszej ilości począ- 
w8zy i jak najtaniej. — Opakowanie nie oblicza się_______________ (199)

Wróciłem z podróży.Dentysta C. Hachow,
ul. Berlińska 4. (394)

Węgiel
kamienne

z najlepszych kopalni odstawia ca- 
łeini wagonami i w mniejszych ilo­
ściach w prost z dworca kolei (388)

E. Kajkowski
Skład węgli Chwaliszewo 50.
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Za Redakcją odpowiedzialny Michał Kulasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

biegłej w strojach, poszukuje
Ś. Hoffmann

Bazar. (387)

Dobrze utrzymane

Harmonium
z 8 rejestrami za 225 marek 
ma na sprzedaż (389)

Karol Ecke,
ulica Wilhelmowska 17a.

Nowe harmonia w wiglkim 
wyborze.__________________

Fortepian
(skrzydło)

jest do sprzedania. Poznań.
Piekary 35. I. (410)

Poszuk. umieszcz. od 1 paźdz.

Ogrodnik żonaty
w wieku 35 lat, bezdzietny, zna­
jący się doskon. na oranżeryi. ana­
nasami, cieplarni, zakładaniu szkó­
łek, klombów itp.. nadzwyczaj pra­
ktyczny. posiad. znakom, świad. ze 
znaczn. domów po 6. 4 a ostatnie 
3 letnie. Żona jego zna kompl. kra- 
wiecezyznę, krój, białe szycie i ro­
bótki. Pretensje skromne.
Ogrodnik kawaler,

30 lat maj., z praktyką przeszło 12 
letnią, mogą y samodzielnie naj­
sławniejsze ogrody z wielką korzy­
ścią prowadzić. Na dowód okaże 
znakomite świad. z Księstwa i z za­
granicy. w każdem miejscu po kilka 
tat. Pretensye skrome. Polecić może 
kantor Jadwigi Szymańskiej 
Sty Marcin nr. 11, I p.(408)
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